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Zapewniona będzie wyższa jakość Chleba i maki
W interesie konsumenta i producenta

państwo dąży do podniesienia jakości płodów rolnych
(W ywiad z M inistrem  H andlu W ew nętrznego)
Żniwa dobiegają końca, niebawem nowe zboże zapełni magazyny.

M inister Handlu Wewnętrznego dr Tadeusz Dietrich, zapytany przez re 
daktora gospodarczego PAP — jak  ocenia masę towarową na tle wyni­
ków tegorocznych zbiorów — oświadczył:

O w yniku zbiorów zdecydował pc 
myślny przebieg pogody do końca 
ezerwca. Jest to, jak  wiadomo okres

Półtora miliarda zł.
na Centralny Dom PzPR

WARSZAWA (PAP). — Jak  wy­
nika ze sprawozdania ze stanu zbiór 
k i na fundusz Budowy Centralne­
go Domu PZPR ogólna suma w płat 
w  dniu 31 lipca rb. wynosiła 
1.627.739.738 *ł.

Województwo Śląskie, które w  dal 
szym ciągu przoduje w  zbiórce prze 
kroczyło już zadeklarowaną cu­
mę: zamiast 211.200.000 ał wpłaco­
no 219.867.090 zł.

Warszawa wpłaciła 164.282.581 zł, 
to  jest 101 proc. zadeklarowanej su 
my. Województwa: lubelskie, poz­
nańskie, olsztyńskie, szczecińskie, 
rzeszowskie, krakowskie, kieleckie 
i wrocławskie wykonały ponad 90 
proc. planu zbiórki.

0 stosnnkn między 
Państwem a Kościołem 

czytaj artykuł na sir. 3

decydujący, jeśli chodzi o wykształ 
cenie i dojrzewanie ziarna. Należy 
również pamiętać o tym, że tegorocz 
ny areał zasiewów jest niemal c 
500.000 ha większy niż w roku ubieg 
łym. Obydwa te czynniki łącznie z

co prace żniwne, jednak z radością 
należy podkreślić, że wysoki sto­
pień uświadomienia chłopów oraz 
dobrze zorganizowana akcja pomocy 
rolnictwu sprawia, że każdy dzień 
pogody znacznie przyśpiesza zakoń­
czenie prac żniwnych, i 

W tym roku gospodarczym po raz 
pierwszy przyjmujemy zboże posia­
dając w magazynach bardzo poważ 
ne rezerwy zbożowe z poprzedniegolepszą upraw ą gruntu i wydajnością ne rezerwy zbożowe z poprzedniego 

z hektara pozwalają na stwierdza- okresu. Zboże z nowych zbiorów, 
nie iż tegoroczne plony będą znacz­
nie wyższe od pomyślnych plonów 
ubiegłego lata, a tym samym zwięk 
szy się dostawa ziarna do aparatu 
handlowego i przetwórczego. Niepc 
myślne w arunki atmosferyczne ostat 
nich tygodni opóźniły coprawda nie

łącznie z tymi zapasami pozwoli nie 
tylko na pełne zaspokojenie potrzeb 
rynku wewnętrznego, ale także na 
wzmocnienie naszego bilansu płatni 
czego drogą eksportu pewnej części 
nadwyżek.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Kobiety -m u rark i

Budowa osiedla Nowomiejskieąo dl8 pracowników wytwórni napie. | 
rów wartościowych postępuje szybko naprzód. Przy budowie osie­
dla pracują kandydatki na nuir. rzy. Na zdjęciu — Kaczorowska 

Czesława, w głębi — Skowrońska Genowefa Foto — AR

Sekretarz generalny ONZ —  Trygve Lie 
skrytykował pakt atlantycki

LAKE SUCCESS (PAP) Organiza 
cja Narodów Zjednoczonych ogłosi­
ła raport roczny generalnego sekre­
tarza ONZ Trygve Lie o działalno­
ści ONZ w okresie od 1 lipca 1948 
r. do 30 czerwca 1949 roku.

W części wstępnej swego raportu 
sekretarz generalny ONZ oświad­
cza, że mimo istnienia w  dalszym 
ciągu różnic zdań pomiędzy mocar­
stwami, miniony okres sprawozdaw 
czy stanowił — ogólnie rzecz biorąc 
— krok naprzód w kierunku stabili

Górnicy przyjmują dodatkowe zobowiązania
w odpowiedzi na uchwałę Watykanu

Kobiety solidaryzujq się ze stanowiskiem rzqdu
KRAKÓW. Na plenarnym posie­

dzeniu Woj Zarządu Ligi Kobiet 
uchwalono rezolucję, w  której ze­
brane potępiły wszelkie próby zmie 
rzające do rozbicia jednolitego fron 
tu  pokoju, niezależnie od tego przez 
kogo zostały podjęte.

„Bolesne doświadczenia lat wo­
jennych — czytamy m. inn. w rezc 
lucji — nauczyły kobiety polskie

Nie z a b r a k n i e  
dobrego pieczywa

Żniwa dobiegają już końca. Jeżeli chodzi o żyto to jest ono już cał­
kowicie sprzątnięte i zwiezione z pola.

Dwa inne zboża konsumcyjne — pszenica i jęczmień też są po więk­
szej części skoszone a nawet zwiezione. W zapełnionych stodołach i przy 
licznych stertach odbywa się pracowita młocka ziarna na nowy chleb i na 
nasiona.

Ludzie pracy w miastach i okręgach przemysłowych ze zrozumiałych 
względów interesują się czy żniwa się udały, jaki jest urodzaj, co będzie 
* plonem i w jaki sposób odbije się to wszystko na zaopatrzeniu ludności.

Otóż można stwierdzić, że żniwa pomimo dżdżystego lipca odbyły 
*ię w sposób zadawalający. Przyczyniła się do tego pomoc sąsiedzka, po­
moc ludności miejskiej, a zwłaszcza zespołów robotniczych i młodzieżowych 
przy żniwach, a także stosowanie dużych ilości maszyn żniwnych aż do 
kombajnów włącznie. Co do ogólnej ilości zbiorów, to będą one znacznie 
wyższe niż w ubiegłym, już samowystarczalnym roku. Jest to skutek nie 
tylko sprzyjającej dla zbóż pogody aż do lipca lecz również lepszej upra­
wy, lepszego nawożenia i stosowania większej ilości nawozów sztucznych.

Niezależnie od wysokości plooów, obszar zasiewów zbożowych, dzię­
ki skasowaniu odłogów, jest w roku obecnym większy. Samej pszenicy 
zasiano o 8o tys. ha więcej, niż w r. ub. Poza tym, pomimo, że już jest 
nowe zboże mamy w kraju jeszcze duże zapasy zeszłorocznego.

Dla rolników tegoroczna akcja skupu przedstawia dużo korzyści.
Dzięki planowej gospodarce kraj nasz oderwał się od zniżkujących 

eon zboża zagranicy. Cenę za zboże bierze rolnik nie niższą, lecz nawet 
przy pszenicy, jęczmieniu j gryce wyższą, niż w roku ubiegłym.

Zwrócono również w tym roku uwagę nie tylko na ilość lecz i na ja­
kość zboża. Zaprowadzone zostały standarty ziarna, jak o tym informuje 
minister Handlu Wewnętrznego, tow. Dietrich. Polskie Zakłady Zbożo­
we po segregacji na standarty, tylko dobre ziarno przeznaczą na przemiał 
dla konsumeji, poślednie zaś — dla celów hodowlimych.

Dzięki tym nowym zasadom gospodarki zbożem, zabezpiecza się ry­
nek od wszelkich prób spekulacji, rolnikom gwarantuje się opłacalne ceny, 
zaś światu pracy — najsprawniejsze zaopatrzenie w dobry chleb i mąkę.

B. B.

odróżniać sprawy wiary od rozgry­
wek politycznych, My, Polki stoimy 
twardo na straży jedności narodu,, 
który pod wodzą partii robotniczej 
1 stronnictw demokratycznych kła­
dzie podwaliny pod lepszą przysz­
łość naszych dzieci i solidaryzujemy 
się całkowicie ze stanowiskiem na­
szego rządu ludowego, który zapew 
nia wolność sumienia, swobodę prak 
tyk religijnych i bierze w  obronę 
wierzących obywateli przed repre­
sjami religijnymi. Ta nasza solidar 
ność znajdzie wyraz we wzmożonej 
pracy nad utrwaleniem dobrobytu 
w naszym k ra ju '1.

Wałbrzych
Na zebraniu przodowników pracy 

kopalń wałbrzyskich i Komitetów 
Współzawodnictwa, przodownik ko­
palni „Biały kam ień" — Grzybek 
oświadczył, że najlepszą odpowie­
dzią górnika na uchwałę Watykanu 
będzie zwiększenie wydobycia w  ko 
palniach.

„Moją odpowiedzią — oświadczył 
ob. Grzybek — będzie wykonanie w 
ciągu roku bieżącego dwuletniego 
planu wydobycia'1.

Inicjatywę tę podjął górnik Stani 
sław Magiera, który zobowiązał się 
również wykonać do końca roku 
bież. pełną dwuletnią normę.

Katowice
Aktywiści polskiego Stronnictwa 

Ludowego w woj. śląskim na ostat­
nio odbytej naradzie w  Katowicach 
stwierdzili w  uchwale, że Dekret 
Rady Ministrów o Ochronie Wolno­
ści Sumienia i Wyznania spełnia ży 
czenia całego narodu, chroniąc od 
wszelkiej dyskryminacji związanej 
z przekonaniami religijnymi,.

W itając ten akt rządu ludowego, 
uczestnicy narady potępili uchwałę 
W atykanu, która pogwałciła uczucia 
religijne ludzi wierzących.

zacji spokoju na świecie i o b m  
przed wojną zmalała, co przypisać 
należy w pierwszym rzędzie rozwią 
zaniu trudnego problemu berliń­
skiego.

Trygve Lie stwięrdza, iż jest rze­
czą doniosłą kontynuowanie dal­
szych wysiłków w kierunku stabili­
zacji pokoju i niedopuszczenie do za 
hamowania tych wysiłków w wyni­
ku niedoceniania roli Organizacji 
Narodów Zjednoczonych lub w  wy 
niku rozbieżności pomiędzy wielki­
mi mocarstwami. Należy — zdaniem 
Trygve Lie — nastawiać się na 
dłuższą perspektywę rozwojową, nie 
dopuszczając do obliczonych na 
krótką metę działań, których wyni­
kiem może być tylko zepchnięcie 
mechanizmu ONZ do roli drugo­
rzędnej w sprawach międzynarodo­
wych.

W yrażając w ten sposób w formie 
pośredniej krytykę paktu atlantyc­
kiego, Trygve Lie zaznacza.

„Nie mam na myśli paktów regle 
nalnych lub dwustronnych, ani so­
juszów, których powodzenie zależne 
jest od sposobu ich realizowania1*

Raport generalnego sekretarza 
ONZ podkreśla, że punktem węzło­
wym bezpieczeństwa św iata jest ko 
nieczność stałego kontaktu wiel­
kich mocarstw i regulowanie zagad 
nleń międzynarodowych w zgodzie 
z duchem K arty Narodów Zjedno­
czonych.

W zakończeniu Trygve Lie propc 
nuje przyjęcie w poczet członków 
ONZ wszystkich 14 krajów, które 
prosiły o przyjęcie.

Prasa francuska i angielska
o sprawozdaniu Trygve Lie

PARYŻ (PAP) Sprawozdanie se­
kretarza generalnego OlfZ Trygve 
Lie odbiło się silnym echem w  pra-

Delegacje młodzieżowe
przybywają do Budapesztu

BUDAPESZT (PAP). — We wto­
rek o godz. 19.30 przybył na dwo­
rzec wschodni specjalny pociąg, 
k tóry przywiózł pierwsze delegacje 
zagraniczne na Światowy Festiwal 
Młodzieży, a mianowicie: 119-osobo 
wą delegację chińrftą, 45-oeobową 
delegację koreańską i 43-osobową 
delegację Mongolskiej Republiki Lu 
dowej.

W środę wieczór Mn przybędzie 
liczna drużyna sportowa z Czecho­
słowacji, w czwartek zaś specjalny 
pociąg z 415-osofeową delegacją mło 
dzieży radzieckiej. W sobotę przy­
będzie młodzież francuska, włoska, 
angielska, hiszpańska, holenderska 
1 belgijska oraz młodzież z Amery­
ki Północnej i Południowej. W tym

<Wu praetaroęza gr«nic§ wągiar-

Ską delegacje młodzieży polskiej, 
szwedzkiej, norweskiej, duńskiej, 
fińskiej, wolnej młodzieży niemiec­
kiej oraz bułgarskiej j rumuńskiej.

---- o----

K rzyże Z asłu g i 
dla marynarzy»Batorego*

NOWY JORK (PAP) Podczas po­
bytu „Batorego '1 w porcie nowojor 
skim ambasador R.P. Winlewicz u- 
dekorował brązowymi krzyżami za­
sługi 35 m arynarzy z załogi statku, 
odznaczonych za wzorowe wypełnie 
nie swych obowiązków wobec kraju.

Dekoracja odbyła się w  obecności 
kapitana statku Ćwiklińskiego, kon­
sula generalnego R.P. w Nowym 
Jorku Galewicza i dyrektora nowe 
jorskiego oddziału linii Gdynia — 
Ameryk* Cutylowt&iego,

sie francuskiej, k tóra podkreśla, U 
godzi ono w pakt atlantycki.

„Humanite" pisze, że Trygve l i e  
piętnuje politykę podziału wielkich 
mocarstw i tym samym potępia 
pakt atlantycki, który wyklucza wiel 
kie mocarstwo, jakim  jest Zw. Ra­
dziecki.

„Liberation" stwierdza, że sekre­
tarz generalny ONZ wypowiedział 
się przeciwko systemowi atlantyc­
kiemu.

„Combat" zaznacza, że istnieje 
obecnie jawny konflikt między De­
partam entem  Stanu USA a sekreta 
riatem  ONZ. Sprawozdanie Trygve 
Lie nie udziela placet dyplomach 
amerykańskiej.

LONDYN (PAP) Roczne sprawo­
zdanie sekretarza generalnego Try- 
gve Lie wywołało w Londynie wy­
raźne zamieszanie. Prasa kapitali­
styczna i konserwatywna krytykuje 
argumenty, wysunięte przez sekre­
tarza generalnego ONZ. Natomiast 
organ Labour Party „Daily Herald '1 
podkreślając „pokojowe osiągnię­
cia" ONZ w Palestynie, Kaszmirze, 
i Indonezji, pomija całkowicie mil­
czeniem fakt potępienia przez Try- 
«ve Itie pą&tu atlantyckiego,
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Cyniczna interpretacja etyki katolickiej
na usprawiedliwienie gwałtów i rabunków
D rugi dzień  p rocesu  k sięd za  G urgacza i w sp ó lo sk a r io n y eh

KRAKÓW (PAP). — Drugi dzień procesu ks, Gurgacza i jego ban 
dy uwypuklił jeszcze bardziej perfidię oskarżonych, którzy swą zbrod­
niczą działalność w dalszym ciągu usiłują usprawiedliwić cyniczną in­
terpretacją etyki katolickiej.

Po tej właśnie linii poszły zeznania osk. Michała 2aka.
Oskarżony, który jest studentem  czwartego roku teologii 1 nosi 

sutannę, nie uważa rabunku za grzech.
Pozostali oskarżeni przyznali s ię  przeważnie do winy i złożyli 

krótkie wyjaśnienia okoliczności przestępstwa.
Długi korowód przesłuchanych świadków dal pełny obraz gwałtów 

! rabunków, popełnionych przez tę bandę, którą ks. Gurgacz ośmielił 
się nazwać „wzorowym oddziałem katolickim".

Michał Żak zeznał, że ks. Gur­
gacz, którego poznał w  roku 1930, 
gdy składał śluby w  zakonie Jezui 
tów, poinformował go, że przebywa 
w podziemiu, ukrywając się przed 
pościgiem.

* Czuła natura* 
oskarżanego Żaka

Żak pragnął skontaktować go z 
pewnym „działaczem podziemia",

; którego — jak  podaje — poznał 
przypadkowo w  przedziale wagonu 
kolejowego i który z miejsca obda­
rzył go zaufaniem. Zaufanie to os­
karżony tłumaczy tym, ie  rozmów 
ca jego mógł przypuszczać, iż Żak 
jako osoba duchowna może mieć 
również kontakty z podziemiem. 
Do kontaktu jednak między ks. 
Gurgaczem a osobnikiem z podzie­
mia nie doszło, gdyż Żakowi nie 
udało się już więcej z nim spotkać. 
Pomoc swą okazał jednak ks. GUr­
gaczowi i  jego bandzie. „Mam natu 
rę niezwykle czulą, a więc kierowa 
ny względami charytatywnymi za­
proponowałem ks. Gurgaczowi do­

k o n a n ie  napadu na którąś z insty­
tucji państwowych w Krakowie.

Ks. Gurgacz pochwalił mój po­
mysł i prosił o opracowanie szcze­
gółów napadu. W wyniku moich 
obserwacji doszedłem do wniosku, 
że najlepiej będzie dokonać napadu 
na któregoś z klientów Narodowe­
go Banku Polskiego. Wezwałem 
wówczas ks. Gurgacza i jego ludzi 
do Krakowa. Przychodziliśmy pod 
bank przez dwa dni z rzędu, lecz 
nie udało nam się dokonać napadu. 
Zaprojektowałem wówczas napad 
na kasę kolejową na Dworcu Głów 
nym w Krakowie. Jednak i tym  ra ­
zem nie mogliśmy przystąpić do na­
padu. Przynaglany przez ks. Gurga 
eza — kontynuuje swe zeznania Mi 
cfiał Żak — postanowiłem napaść 
na tego, kto nam  się pod rękę na­
winie. Poszliśmy znowu pod Bank 
Narodowy i ja  wszedłem do wew­
nątrz.

Zaobserwowałem dwóch woź­
nych, którzy wynosili z kasy banku 
większą ilość gotówki. Poszedłem 
więc za nimi | już na dworze dałem 
Gurgaczowi uzgodniony uprzednio 
znak.

Po pewnym czasie usłyszałem 
krzyki i zauważyłem uciekających 
iudzi Gurgacza. Domyśliłem się, że 
napadł się nie powiódł. Udałem się 
do domu, gdzie z powrotem prze­
brałem się w sutannę i zamierza­
łem wyjechać z Krakowa, ale tego 
samego wieczora zostałem areszto­
wany.

Uczeń Gurgacza i jego 
tasady teologii moralnej

Na pytanie prokuratora dotyczą­
ce motywów postępowania oskarżo 
nego — wyjaśnia on, że rozumiał 
zasady teologii moralnej w  ten spo 
sób, iż będąc w  potrzebie można 
dopuszczać się rabunku.

Przewodniczący: „Kto określa te 
potrzeby?"

Oskarżony: „Oczywiście sam po­
trzebujący",

Przewodniczący: „Gdyby potrze­
bujący określił zakres swych po­
trzeb na przykład na sumę 10 miln. 
zł, to  czy byłoby zgodne z zasada­
mi teologii moralnej, gdyby czło­
wiek ten ukradł taką sumę?"

Oskarżony: „Moim zdaniem, gdy­
by te  10 miln. zł były mu potrzeb­
ne, to mógłby je  ukraść".

Przewodniczący: „Co obiecał ks. 
Gurgacz oskarżonemu za aorganizo 
wanie napadu i udział w  nim ?"

Oskarżony: „Ks. Gurgacz obiecał 
mi, że otrzymam za to wynagrodzę 
nie".

Między 
•ojcem Władysławem* 

a »Laluniq«
W dalszym ciągu swych zeznań 

oskarijony oświadcza, że czynów 
swych dokonywał ulegając namo­
wom „ojca Władysława", pod które 
go wpływem sądził, że wobec Boga 
będzie usprawiedliwiony.

Prokurator: „Jak oskarżony chce 
pogodzić swą „niezwykle 'czulą na­
tu rę" z jednoczesnym organizowa­
niem napadów ’ i naw et przele­
wem krw i?"

Oskarżony: „Chodziło mi o ks. 
Gurgacza i  jego ludzi".

Prokurator: „Czy oskarżony zaw 
sze chodził w  sutannie?"

Oskarżony: „Zasadniczo tak. Je -

N  as tę pnie po ks. „Gurgaczu oskar- 
iony, nazywany przez członków ban 
dy również „księdzem" — to 38-letni 
student teologii U. ]. Michał Żak. Jak 
się okazuje, sutannę nosi nieprawnie, 
nie posiadając ku temu formalnych 
podstaw.

Dotkliwszą jednak szkodę zadaje 
M. Żak uczuciom ludzi wierzących,
— nie przez to, co nosi, lecz przez 
to, co głosi.

„Wyjaśnienia" tego szczególnie o- 
graniizonego umysłowo człowieka na 
temat katolickiej teologii moralnej wy 
wolały pytanie przewodniczącego są- 
du ppłk. Stasica:

„Czy zdajecie sobie sprawę z tego, 
co wy mówicie? — W  języku świec­
kim nazywd ' się to rabunkiem!

* * *

Swój współudział w długotrwałych 
przygotowaniach do napadu rabunko 
wego i w samym napadzie z dma 2 
\ipca br. ten fałszywy „ksiądz" i za 
kłamany do gruntu człowiek tłuma­
czy: m. in. „względami charytatywny 
mi“ i „błagalnymi prośbami" ks. Gur 
gacza i tym jeszcze, że jest „przez 
naturę i wychowanie obdarzony tak 
subtelnym darem współczucia", ie  
nie mógł bandytów leśnych pozosta­
wić bez pomocy... widocznie ten rów 
niei „subtelny dar" uczynił M. Żaka 
inicjatorem napadu na Bank Kraków 
ski.

Kłamie on w sprawach zasadni­
czych, kłamie w szczegółach, które

dynie kiedy przeprowadzałem wy­
wiad i  sam napad, to dla niepozna­
ki przebrałem się w ubranie świec 
kie".

Prokurator: „Kim była niejaka 
Lalunia?"

Oskarżony: (z wyraźnym zakłopo 
taniem) „To była taka moja jedna 
znajoma".

Prokurator: „Czy do niej również 
oskarżony chadzał w  sutannie?”

Oskarżony niechętnie potwierdza.
Prokurator wnosi następnie o za­

łączenie do dowodów rzeczowych 
listu, jaki nadszedł do Michała Ża­
ka już po jego aresztowaniu. List 
ten zatytułowany „Kochana Mary­
siu" pisany jest naiwnym szyfrem 
i  zawiera szereg poufnych inform a­
cji z terenu podhalańskiego.

•Nauczyłem się lylko 
grać w karty*

Przesłuchiwany następnie oskar­
żm y Stanisław Szajno przyznał się 
do zarzucanych mu czynów. Ujaw­
nił się on przed dwoma laty, lecz 
wkrótce potem znowu związał się 
z podziemiem. Oświadczył Sądowi, 
że chodził stale do 9powiedzi i sko­
ro otrzymywał zawsze rozgrzesze­
nie od ks. Gurgacza, to uważał, że 
działalność jego jesit usankcjonowa 
na przepisami moralnymi.

Leon Nowakowski przyznał sdę 
do czynów i do winy. Wyraził on 
żal z popełnionych czynów oświad 
czając: „Poszedłem do lasu, gdzie 
działałem przeciwko Państwu. Po­
wiedziano mi, że będę się mógł tam 
dalej kształcić, ale nauczyłem się 
tylko grać w  karty".

Również i Stefan Balicki przy­
znał się do zarzucanych mu czynów 
oraz do winy, nie potrafił jednak 
wyjaśnić powodów jakie skłoniły 
go do popełnienia przestępstwa.

ze względu na zeznanie innych os­
karżonych i dokumenty nie budzą wą 
tpliwości (sprawa i o o  dolarów i  joo 
tys. złotych otrzymanych od ks, 
Gurgacza, sprawa „Lalusi", którą po­
znał na tandecie itd), a jednocześnie 
twierdzi, że jest „wobec Boga w zu­
pełności w zgodzie ze swoim sumie­
niem".

* * *

Oto jeszcze jeden szczegół charakte­
ryzujący mentalność tego członka ban 
dy, przybierającego wciąż pozę kazno 
dziei.

Na zapytanie przewodniczącego są­
du, czy czyny jego rzeczywiście nie 
budzą w nim żadnych wątpliwości — 
Żak odpowiada po namyśle": Teraz 

'powstały we mnie wątpliwości, skoro 
takie skutki pociągnął za sobą mój 
czyn. Może to było niedobre..'* «

To znaczy, że gdyby wspólnicy te­
go wychowanka jezuitów, słuchacza 
4 kursu teologii — uszli cało z J milio 
nami zrabowanych pieniędzy państwo 
wych — wówczas nie miałby on żad­
nych wątpliwości co do istoty swego 
czynu!

• • •

Pewne skrępowanie i stałe spogląda 
nie w stronę ks. Gurgacza. Tak zezna 
je oskarżony Stanisław Szajna, trzeci 
po „kapitanie -  kapelanie" członek 
bandy. Prócz osk. Stefana Balickiego, 
który stanowi oddzielną pozycję, Szaj 
na wraz z osk. Leonem Nowakow­
skim i Adamem Legutką, należy do

Dziewiętnastoletni Adam Legut- 
ko powtórzył przed Sądem zasły­
szane w bandzie „nauki m oralne" 
ks. Gurgacza i jego teorie, które 
wykładał swym podwładnym, że 
wolno kraść i zabijać ludzi. Oskar 
żony ten przedstawił również szcze 
góły pościgu za uczestnikami napa­
du na ulicach Krakowa. W toku te 
go pościgu doszło do wymiany 
strzałów, a oblężeni w  jednym z 
mieszkań bandyci szykowali się do 
dłuższej obrony. Legutko podał, że 
on sam odbezpieczył posiadany gra 
n a t ręczny.

Ks. Gurgacz oburza się...
Zeznania 14 świadków wypełniły 

dalszy ciąg drugiego dnia procesu. 
Świadkowie ci przedstawili działal­
ność bandy na nawiedzanych przez 
nią terenach. Rolnicy, pracownicy 
spółdzielczy oraz funkcjonariusze 
samorządowi dali obraz techniki sto 
Sowanej przez bandę „Żandarme­
rii", której ks. Gurgacz nie zawa­
hał się nazwać „waorowym oddzia­
łem katolickim".

Cały cynizm ks. Gurgacza ujaw­
nił się w  toku incydentu, jaki wy­
darzył się podczas zeznania świad­
ka — Juliana Marczyka — kierow­
nika sklepu spółdzielczego w Nie- 
gonicach, pow. nowosądeckiego. 
Świadek ten zeznał, że dowodzona 
przez ks. Gurgacza banda obrabo­
wała spółdzielnię ze wszystkich to 
warów, ładując na wóz wszystko,, 
co jej wpadło w  rękę. Ks. Gurgacz 
za pozwoleniem Sądu zwrócił się 
wówczas do świadka z zapytaniem: 
„Zeznania pana — powiedział z 
oburzeniem — mogą wywołać w ra­
żenie, że myśmy dokładnie wszyst 
ko plądrowali. W istocie jednak nie 
działaliśmy chaotycznie".

Na tym rozprawę odroczono do 
dnia następnego.

grupy owych „chłopców" o których 
mówił w swych zeznaniach ks. Gur­
gacz, grupy młodzieży obałamuconej i 
ulegającej zbrodniczym wpływom pro 
wodyrów bandy.

Szajna tępo powtarza, że nie doko­
nywał rabunków, tylko wykonywał 
rozkazy... i przez te rozkazy brał u- 
dział w kilkunastu napadach rabunko 
wych, zasługując na domiar — jako 
ujawniony w 1947 r. członek AK, któ 
ry podpisał specjalne wobec władz 
ludowych zobowiązanie i złamał ;e 
na podwójnie surową karę.

•  *  *

Ohydne metody werbunku, straszę, 
nie i świadome oszukiwanie młodzieży, 
oto nowe materiały, jaki dorzucił to 
czący się proces do ponurej historii nie 
dobitków podziemia reakcyjnego.

Herszt bandy „Mohort“ straszył No 
wakowskiego bliską już rzekomą „trze 
cią wojną" i twierdził, że jego tajna 
organizacja ma za zadanie zebrać do 
lasu polską młodzież, która w chwili 
wybuchu wojny, „wywieziona zostanie 
w  głąb Rosji"... Gdy mimo to Nowa­
kowski wahał się, twierdząc, ie  chce 
ukończyć naukę — obcy agent i faszy 
sta „Mohort" zapewniał go że w łesie 
znajdzie również profesorów, zakoń­
czy tam naukę — i później zda swe 
egzamina.

Tymczasem, jak opowiedział Nowa­
kowski sądowi, w bandzie naliczył się 
on jedynie gry w karty.

Zapewniono będzie
w yższa jakość chieba
i m ą k i

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Jak  ocenić w tych warunkach *• 

statnią uchwałę Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów w spra­
wie ceny zbóż i warunków skupu?

Jak  to stwierdził już ob. wicepre 
m ier H. Minc, — w krajach kapita 
listycznych ceny zbóż ostatnio w y­
datnie zniżkowały. Przed wojną zja 
wisko takie wpływało automatycz­
nie na obniżkę cen zboża w  Polsce, 
co odbijało się katastrofalnie na 
opłacalności produkcji rolnej, ude­
rzając szczególnie silnie w  drobne . 
średnie gospodarstwa rolne. Obec­
nie, pomimo obfitych zbiorów rolni 
cy mają zagwarantowaną wysoką 
cenę zboża. Niedość jednak tego. W 
porównaniu z minionym rokiem go­
spodarczym, ceny nie tylko nie zo­
stały obniżone, ale jeśli chodzi c 
szereg zbóż (jęczmień, pszenica i gry 
ka) wydatnie podwyższone.

Ten zadziwiający, zdawaćby się 
stan rzeczy rolnictwo zawdzięcza te 
mu, że w Polsce nie m a ustro ju  ka 
pitalistycznego, że w Polsce jest gc 
spodarka planowa, że Polską kieru 
je Rząd Ludowy, że podstawą rzą­
dzenia jest sojusz robotniczo-chłop­
ski.

Obecnie przechodzimy do bitwy e 
stałe zwiększanie nie tylko ilości, 
lecz także jakości dostarczanego 
Państwu ziarna. Dlatego uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów  wiąże ceny z ustalonymi 
normami jakości ziarna czyli tzw 
standartami.

— Jakie to ma znaczenie dla go­
spodarki narodowej? /

— Brak standartów  w  latach u- 
biegłych narażał gospodarkę pań­
stwową na duże trudności i straty.

Obecnie nadszedł już czas rozpoczę 
cia walki o podniesienie jakości pic 
dów rolnych, a co zatem idzie i  ar­
tykułów spożywczych. Dlatego też 
w tym roku punkty skupu będą bar 
dziej starannie niż w  roku ubiegłym 
przestrzegać ustalonych standar­
tów.

W zakończeniu wywiadu minister 
powiedział:

Uchwała Komitetu Ekonomiczne­
go, ustalająca zasady gospodarki zbc 
żem na rok gospodarczy 1949/5C 
oraz szereg zarządzeń wydanych 
ostatnio prze/z Ministerstwo H an­
dlu Wewnętrznego — są wyrazem 
dalszego pogłębiania l usprawnienia 
planowej gospodarki w  zakresie pre 
dukcji i obrotu zbożem. Gospodarka 
ta, gwarantując rolnikom stałe spra 
wiedliwe ceny, równocześnie zabez­
piecza rynek przed próbami speku­
lacji oraz zapewnia św iatu pracy 
możliwie najlepsze i najspraw niej­
sze zaopatrzenie w  chleb i mąkę — 
zakończył swe uwagi minister Die­
trich.

124 0 0 0 0 0 0 0  z ł  kredytów
nu jesienne zasiewy

W ARSZAW A, (PAP). —  N a zle 
cenie M in isterstw a R oln ictw a i 
R eform  R olnych P aństw ow y  B ank 
R olny uruchom ił n a  je sienną o r­
kę, n a  zakup  z ia rn a  siew nego i 
naw ozów  sztucznych, k re d y ty  w  
w ysokości 1.240.000.000 zł. K re ­
dy ty  te  przeznaczone są  d la  m a­
ło i średn io ro lnych  chłopów.

K re d y ty  na zakup  naw ozów  
sztucznych w  wysokości 630 m i­
lionów zło tych  zostały  ju ż  przez 
oddziały P aństw ow ego B anku 
Rolnego rozdzielone. O becnie P ań  
stw ow y B ank R olny za pośredni 
ctw em  sw oich oddziałów  u ru ch a  
m ia k red y ty  w  w ys. 235 m ilio­
nów  zł n a  o rkę  jesienną  oraz k re  
dy ty  w  w ys. 375 m ilionów  żł n a  
zakup z ia rna  siewnego.

Rolnicy, k tó rzy  chcą o trzym ać 
k redy t, pow inni sk ładać do od­
działów  P B R  podania, zaopinio­
w ane przez gm inne zarządy 
ZSCh.

Na p rocesie  ks. G urgacza

„W  języku świeckim nazywa się to rabunkiem”
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Polslrii Ludowa a kościół kaś&licki f/U>

OŚ WASZYNGTON—WATYKAN
W zw ią zku  z  ośw iadczen iam i R ządu  R zeczypospolite j z  dnia  

łS  m arca i  26 lipca br. w  spraw ie  s to n in k u  Kościoła do Państw a  
„Trybuna L u d u “ ogłasza trzeci z  cy k lu  a rtyku łó w  redakcyjnych  
pośw ięconych i em u  zagadnieniu.

M otyw y te  są dw ojakiego po­
chodzenia:

Po pierw sze —  w ynikają one 
z negatyw nej postaw y w iększo­
ści h ie ra rch ii kościelnej w  P o l-

S koro P o iska Ludow a uznaje 
w pełn i w olność sum ienia i  w y­
znania, zapew nia  obyw atelom  
ca łkow itą  sw obodę p ra k ty k  re ­
lig ijnych  a  kościołowi kato lic­
k iem u sw obodę działalności re ­
ligijnej w iększość zaś h ie ra rch ii 
kościelnej, m im o to, prow adziła  
do zaognienia stosunków  z p a ń ­
stw em  ludow ym  —  to  m otyw em  
tak iego  postępow ania m ogą być 
ty lko  w zględy polityczne, a n ie  
relig ijne.

I i i to tn ie  —  wyższa h ie ra rch ia  
kościelna w Polsce k sz ta łtu je  
swój stosunek  do p ań stw a ludo­
wego pod w pływ em  m otyw ów  
;eystc  politycznych.

sce do p rzem ian  społecznych, ja ­
kie się w  naszym  k ra ju  dokona­
ły  i do ruchów  politycznych, 
k tó re  są m otorem  tych  p rze ­
mian.

Po w tó re  —  w y n ik a ją  one z 
insp iracji W atykanu , k tó ry  opo­
w iedział się jaw nie po stron ie  
reakcji, w o jny  i im peria lizm u i 
b ierze w  polityce św iatow ej a k ­
tyw ny  udział w  w alce z siłam i 
pokoju, postępu, dem okracji i 
socjalizm u.

W sojuszu z »0siq Berlin — Rzym«
N ie będziem y się w daw ać w 

rozw ażania h isto ryczne n a  tem at 
stosunku  W atykanu  do P olsk i w  
okresie p rzedrozbiorow ej i w  
czasach zaborów . P rzypom nim y 
tylko, że szereg  n a jw y b itn ie j­
szych um ysłów  polskich w ypo­
w iadał n a  te m a t opinie n ie ­
zm iern ie  d la  W aty k an u  ujem ne. 
C h arak te ry zu jąc  postaw ę W aty­
kanu  w obec ruchów  w olnościo­
w ych a więc i pow stań  polskich 
w  w ieku X IX  bardzo  konserw a­
tyw ny  i bardzo  kato lick i p isarz 
i h isto ryk  lite ra tu ry , Ignacy  
C hrzanow ski, s tw ie rd z ił w  książ 
ęe pt. „W śród zagadnień, k sią ­
żek i  ludzi":

„ W yw iesiły  w  X IX  w iek u  na­
rody sztandar w olności i o ten  
skarb n a jw ięk szy  w szczę ły  w a l­
k ę  z  panującym i. Po czy je j stro  
n ie stanął Kościół? Po stronie ko  
ronow anych głów ".

D odajem y, że z p u n k tu  w idze­
nia sp raw y  polskiej b y ły  to  „ko­
ronow ane łb y “ m onarchów  za­
borczych.

O postaw ie W atykanu  wobec 
Polski podczas drugiej wojny 
św iatow ej i w  okresie  ją  poprze­
dzającym  is tn ie ją  już bardzo  bo­
gate m ateria ły . W atykan  złożył 
in te resy  P olsk i w  ofierze na 
o łta rzu  „w ielk iej ide i“ k ru c ja ty  
an ty -radz ieck ie j, nad  k tó re j r e ­
alizacją p racow ał w y trw a le  przez 
całe la ta . W  im ię te j k ru c ja ty  
zw alczał W atykan  ru ch  robo tn i­
czy 1 sprzym ierzone z n im  siły 
postępow e w całej Europie.

W  im ię te j k ru c ja ty  udzielił 
swego poparcia m oralnego  i po­
litycznego faszyzm ow i w łosk ie­
m u i h itleryzm ow i i w kroczył na 
szlak, w yznaczony przez „oś 
B erlin  — Rzym ".

Po zaw arciu  p ak tu  la te ran e ń - 
skiego z M ussolinim  dzieci w  
szkołach w łoskich odm aw iać m u 
siały  * polecenia h ie ra rch ii koś­
cielnej m odlitw ę te j treści („New 
Y ork T im es", 22 stycznia 1938):

„Panie Boże ochraniaj Duce, 
by m ógł on długo ży r  dla fa szy ­
stow skich  W łoch".

K onsekw entnie, W atykan  u- 
dzielił MuFSoliniemu swego b ło ­
gosław ieństw a na w ypraw ę abi- 
syńską. Za pośrednictw em  k leru  
francuskiego W atykan  zwalczał 
rzad „F ron tu  Ludow ego".

Gdy zaś w  H iszpanii w ybuchło 
pow stan ie faszystow skie przeciw ­
ko repub lice — W atykan staną ł 
natychm iast po stron ie generała 
F ranco  i p racow ał reka  w  rękę 
z państw am i „Osi" nad  jego 
zwycięstwem .

Ale najw ażniejszym  ogniw em  
awej k ru c ja ty  reakcy jne j by ł 
H itler.

W atykan  na ty ch m iast ocenił 
znaczenie i  ro lę  H itle ra  w  p ro ­
jek tach  w y p raw y  an ty radzieck ie j 
i ofensyw y przeciw ko siłom  d e­
m okratycznym  i  ludow ym . Toteż 
już w p arę  m iesięcy po dojściu 
H itle ra  do w ładzy, ów czesny 
nuncjusz pap iesk i w  B erlin ie  
k a rd y n a ł P acelli, obecny papież 
P iu s X II, podpisu je  z H itle rem  
niezw ykle dla N iem iec korzystny  
konkordat, łam iąc w  ten  sposób 
dyplom atyczną izolację Trzeciej 
Rzeszy.

N iem cy h itlerow sk ie  doceniły 
w artość u s ł u g  w yśw iadczo­
nych  im  przez k a rd y n a ła  P a- 
ce lli‘ego. I  k iedy  po śm ierci p a ­
pieża P iusa X I m iało się zebrać 
w R zym ie conclaye d la w yboru  
jego następcy, am basador n ie­
m iecki p rzy  W atykanie, Dego 
von B ergen na audiencji w  Ko­
leg ium  K ard y n a lsk im  w  dn. 16 
lu tego  1939 roku  w yraźn ie  dał 
k a rdyna łom  do zrozum ienia, że 
N iem cy p rag n ą  w yboru  przychyl 
nego sobie papieża. O św iadczył 
von  B ergen: <

„ U czestn iczym y  id tw orzen iu  
now ego św iata... P apiestw o m a  
w  te j spraw ie bez w ątp ien ia  za ­
sadniczą rolę do odegrania. J e ­
s te śm y  przekonani, że  w  chw ili 
obecnej ciąży na Ś w ię ty m  K ole­
g ium  w ie lka  odpow iedzialność za 
w y b ó r  godnego następcy Piusa  
XI..."

K olegium  kard y n a lsk ie  odpo­
w iedziało w yborem  najbliższego 
Niem com  k a rd y n a ła  Pacelli — 
dzisiejszego P iusa  X II.

W yższe duchow ieństw o n ie ­
m ieckie udzieliło  ruchow i i rzą­
dowi narodow o-socja listycznem u 

] w yraźnego poparcia. A rcybiskup  
G roeber już 10 październ ika  1933 
roku ośw iadczył, że ,.bez zastrze 
żeń popiera now y rząd". Dnia 
22 m arca 1936 b iskup  von G al- 
len  ośw iadczył:

„Składam  podziękow anie nasze 
mu Fuehrerow i za w szystko , co 
zrobił dla praw a, dla chw a ły  na 

jrodu  niem ieckiego... J e ste śm y  %
J nim  w  jego walce o chw ałę  < bet  
pieczeństw o N iem iec".

K iedy jednak  prześladow ania 
kato lików  w  Niem czech h itlerow  
skich p rzy b ra ły  zbyt ja sk raw e 
form y, W atykan  zdecydow ał się 
na protest. Był to  Jednak p ro test 
bardzo  łagodny  1 w yraźnie za­
barw iony  motywacja, polityczną. 
P apież skarży ł się. że polityka 
H itle ra  w obec kato lików  u tru ­
dnia W atykanow i w spółdziałanie 
z n im  przeciw ko kom unizm ow i:

„Ale z bólem  serca obserw uje­
m y, jak ci, k tó rzy  uw ażają  się za  
obrońców ładu przed  za lew em  ko

m u n is ty c zn y m  i k tó rzy  p re ten d u  
ją  n a w e t do roli przyw ódców  w  
te j walce, jednocześnie próbują  
zn iw eczyć  i zgasić w iarę tv Boga  
w  sercach ludzkich..."

S ek re ta rz  S tan u  papieża dodał 
po ty m  przem ów ieniu , że tak  
postępując,

„narodow y soc ja lizm ■ nie bę­
dzie zd o ln y  do stw orzenia  p raw ­
d ziw e j zapory p rzeciw ko  bolsze- 
w  izm ow i".

Po stronie Hitlera 
przeciw Polsce

P o objęciu S tolicy A postolskiej 
przez P iusa  X II p rzycichły  i ta ­
k ie  głosy. N ow y papież pochłonię 
ty  b y ł w ielką  g rą  polityczną, w 
k tó re j H itle r  i N iem cy h itlerow  
sk ie odg ryw ały  decydującą rolę. 
P rzygo tow an ia  niem ieckie do woj 
n y  w chodziły  w  końcow y etap  i 
zaborczość h itlerow ska zw racała 
się  w łaśn ie ku  Polsce. W atykan  
znalazł się  raz  jeszcze w  obliczu 
sp raw y  polskiej. Z a ją ł postaw ę 
trad y cy jn ie  anty-polską.

Z dokum entów  dziś już dostęp 
nych  opin i publicznej dzięki pro 
cesow i norym bersk iem u  i  licznym  
publikacjom  i w spom nieniom  m ę 
żów s ta n u  w idać, że W atykan  był 
po in form ow any o długofalow ych 
p lanach  agresji H itle ra  wobec Pol 
sk i i ZSRR już w iosną 1939 roku.

Z m ateria łów  procesu norym bei 
skiego i w spom nień am basadora 
francusk iego  p rzy  W aty k an e , 
F rancois C harles-R oux, w ynika, 
że 24 k w ie tn ia  1939 roku  H itler 
w ystosow ał pism o odręczne do pa 
pieża, odsłan ia jąc przed nim  swój 
p lan  n apadu  na ZSRR i w y jaśn ia 
ją c  że w  zw iązku z ty m  zam ierza 
okupow ać Polskę. G dyby Polska 
s taw iła  opór, postanow ił złam ać 
go siłą. P rosi w ięc papieża, by 
sk łon ił rząd  polski do zan iecha­
n ia oporu. P apież p rzy sta ł na to, 
pod w arunkiem , że in te resy  koś­
cioła kato lick iego  w  Polsce nie 
ucierpią.

W m aju  1939 roku  papież przed 
sięw ziął p róbę zorganizow ania no 
w ego M onachium , tym  razem  ko­
sztem  Polski. S ta ra ł się  skłonić 
rządy  W ielkiej B ry tan ii, F ran c ji 
i  Polski, by  zgodziły s ię  odbyć 
konferencję  z przedstaw icie lam i 
N iem iec i W łoch celem  znalezie­
n ia  „kom prom isu" w  sp raw ie  
G dańska i Pom orza i  „uregulow a 
n ig ‘ stosunków  polsko-niem ec- 
kich. N uncjusz p a p e sk i C orlasi 
jeszcze w  czerw cu i  lipcu 1939 
roku  n ak łan ia ł rząd  polski do u- 
stępstw  w obec Niemiec.

Równocześnie papież wszczął j 
k rok i celem  pokrzyżow ania p r ó b ! 
u tw orzen ia jednolitego  fron tu  mo 
carstw  zachodnich i ZSRR prze* 
d w k o  agresji n iem ieckiej. W cza 
•»e rokow ań ang lo -francusko-ra- 
azleckich, la tem  1939 roku. dele 
gat apostolski w Londynie, Mon- 
signore G odfrey, złożył w te j sp ra  
w ie rządow i b ry ty jsk iem u  m emo 
riał, w skazując n a  niebezpieczeń 
stw o  jak im  porozum ienie tak ie  
zagrażałoby „św iatu  chrześoijań- 
sk iem u“.

W m om encie, gdy  w ażyły  się 
losy w ojny  i  pokoju, a naród  poi 
sk i gotow ał się  do obrony  przed 
najazdem  h itlerow sk im , zgłosiła 
się  do papieża delegacja kolonii 
polskiej we Włoszech. P ius XII 
w ygłosił do n ie j k róciu tk ie  p rze­
m ówienie. O to w szystko, co m iał 
do ośw iadczenia Polakom , w ie­

dząc o go tującym  się dla Polski 
losie:

„Tak, ja k  k w ia ty  w aszej ojczy  
zny , k tóre  czekają  pod g ru b ym  
płaszczeni śniegu ciepłych pow ie  
w ów  w iosny, tak w y, w ierząc w  
sk u te k  m o d litw y , czekajcie godzi 
n y  n iebiańskiego pocieszenia".

N aród  polski n ie  poszedł jednak  
za głosem P iusa X II i w y b ra ł w al 
kę zbrojną.

Na podbitych przez H itle ra  zie 
m iach P o lsk i rozszalał te r ro r  h i­
tlerow ski. M iędzy innym i se tk i 
księży polskich poszły do obozów 
i n a  śm ierć. W atykan  ograniczył 
się  do w yrażen ia kato likom  pol­
sk im  ubolew ania, a k iedy  o p rze­
śladow aniach  h itlerow sk ich  k rzy ­
czał już cały św ia t —  Stolica Apo 
sto iska zażądała od Niemców... 
w yjaśn ień .

Rsecz znam ienna, źe w  nocie

W atykanu do N iem iec z dnia i  
m arca 1943 roku  ziem ie polskie 
w łączone do Rzeszy, ok reślane sa 
zgodnie z h itlerow ską te rm ino lo ­
gią jako  „W arthegau“ itp . i m ó­
wi się o nich jako  o ziem iach „zje 
dnoczonych z okręgam i P ru i 
W schodnich, G dańska, P ru s  Za 
chodnich i G órnego Ś ląska".

W atykan m ianuje dla tych zien 
n iem ieckich adm in istra to rów  apo 
sto lskich  z pogw ałceniem  art. 17 
konkordatu  z r. 1925. I — rzec 
pozornie m ałej w agi, lecz wiele; 
charak te ry styczna: — W atykan 
ad resu je  w  tym  okresie lis ty  d 
b iskupów  polskich po niem iecku. 
„W arschau —  D eutsch land“ 
P rzed w ojną posługiw ał się tu  ła ­
ciną. Po w ojnie zaś lis ty  na p o l­
skie Z iem ie Zachodnie zao p atry ­
w ane są  przez kancelarię  p ap ie­
ską napisem : Danzig —  G erm anin 
lub  B roslau  — G erm ania.

Pnpiei podsyca rewizjonizm niemiecki
Te ad resy  zgodne są z n eg a ­

tyw nym  stanow isk iem  W atykanu  
w  sp raw ie  zachodnich g ran ic  
Polski.

W atykan  n ie ty lko  je d n ak  n ie 
uznaje  naszej g ran icy  zachodniej, 
lecz prow adzi k am pan ię  po litycz­
n ą  za je j rew iz ją  i podsyca n a ­
stro je  odw etow e w śród N iem ­
ców. W kam panii tej uczestniczy 
osobiście papież P ius XII, k tó ry  
w ielokro tn ie  m anifestow ał sw e 
sym patie  dla niem ieckiego nacjo 
nalizm u i w yraźn ie  popiera p la ­
n y  odbudow y m ilita ry stycznej 
potęSi Niem iec, W dniu  17 stycz­
n ia 1946 papież p isał do b isk u ­
pów  niem ieckich:

„ W szystko  to są cierpienia, 
spow odow ane bezlitosną w ojna. 
W ojna ta szalała zarów no na 
rcschodzie ja k  i na zachodzie, ale 
specjaln ie boleśnie d o tkn ę ły  nas 
w asze cierpienia ..."

O sobny ustęp  pośw ięca papież 
w  sw ym  liście N iem com , re p a ­
triow anym  do Rzeszy z ziem od­
zyskanych przez P o lskę w  myśl 
uchw ał poczdam skich:

„Dla w as w szystk ich , k tó rzy  
zostali w ypędzen i ze swoich sie­
dzib  i gospodarstw  w iejsk ich  i te

raz m uszą  tu łać  się, b iegam y Bo 
ga o zm iłow anie w  naszych m o­
d litw ach".

Podobne stanow isko zają ł pa 
pież w  przem ów ieniu  w igilijnym  
w  r. 1947. Znacznie dale j posu­
n ą ł się w  przem ów ieniu na świę 
to kato lików  berlińsk ich , w ygło­
szonym  w języku niem ieckim  w 
lipcu 1949 r.

Papież nie ty lko  ubolew a tu 
nad losem  B erlina, k tó ry  „zm u­
szony b y ł przeżyć dni apokalip ­
tycznej w prost grozy" (papie* 
n igdy n ie  m ów ił tak  o W nrs/a- 
wie, ani o S talingradzie , ani n a ­
w et o L ondynie czy O oventry)— 
ale w spom ina czasv przedw ojen­
ne, k iedy  to  ..m ów iliśm y o w zra 
sta jącym  do gigantycznych roz­
m iarów  przem yśle B erlina". P a ­
pież n ie  mówi jakim  celom  ten 
„g igantyczny  przem ysł" służy ' 
w yraża ty lko  sjłęboki żal. że dżjf 
„jest to  n iep rzejrzane pole ru in".

Raz jeszcze w raca papież w  
tym  przem ów ieniu do sp raw y  
polskich Ziem Zachodnich. R e­
p a trian tó w  niem ieckich nazyw a 
już w pros t „w ygnańcam i ze sw ej 
ojczyzny". A zatem  zachodnio 
ziem ie Polski uw aża P ius X II za 
ojczyznę Niemców.

Zawsze po stronie reakcyjnych Niemiec
T aka by ła i ta k a  je st postaw a 

W atykanu  wobec Polski i je j in ­
te resów  narodow ych. I to  n ie  
ty lko  wobec P olsk i Ludow ej. 
T aką sam ą politykę an typolską 
prow adził przecież W atykan  rów  
nież w  okresie m iędzyw ojennym . 
P o lityka  ta  w yn ika ła  ze s ta w ia ­
nia na N iem cy, jak o  najsku tecz­
niejsze narzędzie reakcji m iędzy­
narodow ej. W atykan  n igdy  nie 
w ahał się podporządkow ać in te ­
resów Polski in teresom  p ro te ­
stanckich  Niem iec.

Jask raw ym  tego p rzykładem  
było zachow anie się W atykanu  
podczas p leb iscy tu  górnośląsk ie­
go. D uchow ieństw o kato lick ie  Nie 
m iec pod k ierow nictw em  k a rd y ­
nała  B ertram a, za ap ro b a tą  W aty  
k an u  prow adziło  w tedy  k am pa­
n ię  przeciw ko Potsce i w yw ie­
ra ło  silny  nacisk  na kato lików  
śląskich, by  głosow ali na rzecz 
Niemiec. Rów nocześnie k a rd y n a ł 
B e rtram  w ydał zakaz działalnoś­
ci politycznej na G. Ś ląsku  ducho 
w ieństw u polskiem u. To zachowa 
nie się W atykanu  w yw ołało tak  
ogrom ne oburzen ie w  społeczeń­
stw ie polskim , że n aw et sk ra jn ie  
p raw icow y i k le ry k a ln y  poseł

Dubanowicz, prezes S tronnictw ? 
Chrześcijańsko - N arodow ego wy­
stąp ił w  Seim ie w  dn. 30 listopa 
da z o strą  k ry ty k ą  „św ieckiej pr 
litvk i W atykanu  w  te j kw estii"  

Ta an typo lska postaw a W aty­
kanu  zaostrzyła się. rzecz jasna, z 
chw ilą pow stan ia Polski L udo­
wej.

N iem cy tra fn ie  oceniali ro le p,-, 
pieża P iusa X II podczas w ojny. 
Z najdu jem y na ten  tem at cieka­
we Uwagi w  pam iętn ikach  G oeb­
belsa, k tó ry  pod datą  17 m arca 
1943 pisze:

„W atykan  stw ierdził, że nit. 
m a absolutnie nic wspólnego z c<' 
lam i w o jennym i naszych przeciio  
ników . D ow odziłoby to, ie  papie  
jest nam o w iele  b liższy  niż sir  
pow szechnie przypuszcza, W przy  
szłości m oże on się okazać dla 
nas bardzo u ży teczn y  w  pew nych  
sytuacjach"

Jeden  z uczestników  spisku ge­
neralsk iego  przeciw ko H itlerow i 
b. am basador niem iecki we Wło 
szech, U lrich  von H assel om aw ia 
w  sw ych pam iętn ikach  przebiec! 
ta jnych  rokow ań m iędzy papie­
żem  a lordem  H alifaxem  w  mar- 

(Ciąg dalszy n a  str. 4)



Str. 4 SZTANDAR LUDU Nr 219

0& WASZ¥HGTOI-WAT¥KAN
(dokończenie me strony 3-ej)

<u 1940 n a  tem at możliwości 
kom prom isow ego pokoju. Rozmo 
wy te  doszły do sk u tk u  w  w yn i­
ku akc ji w ysłannika kato lików  
niem ieckich d ra  Josefa M uelle- 
ra , k tó ry  poinform ow ał potem  
von Hassela, że spa liły  one na 
panew ce, poniew aż

„Papież gotów  by ł pójść n ie ­
oczekiw anie daleko w  zrozum ie­
n iu  in teresów  niem ieckich".

Narodziny 
>0si W - W «

W atykan  długo pracow ał nad  
koncepcją i p rzygotow aniem  
„k ru c ja ty  an tybolszew ickiej", w i 
dząc w H itlerze je j głów nego w y 
konaw cę. K lęska N iem iec h itle ­
row skich zadała te j po lityce do­
tk liw y  cios.

Tym czasem  jednak  w  la tach  po 
W ojennych n a  czoło sił reak cy j­
nych św iata  w y su w ają  się S tan y  
Zjednoczone. P o  śm ierci p rezy ­
denta R oosevelta decydujący  
w pływ  na po litykę S tanów  Z jed 
noczonych uzysku ją  koła w ielko 
kapitalistyczne, k tó re  p ch a ją  ją  
na to ry  reak cji i im perializm u. 
W atykan  zna jdu je  now ego sojusz 
n ika i na tychm iast naw iązu je  ści 
słą  w spółpracę z W aszyngtonem . 
Szuka rów nież bezpośredniego 
k o n ta k tu  z n a jb ard z ie j reak cy j­
nym i kołam i am erykańsk im i.

G łów nym i pośrednikam i są tu : 
t  ram ien ia  W atykanu  arcyb iskup  
k ard y n a ł Spellm an, wódz w o ju ­
jącego kato licyzm u politycznego 
w S tanach  Zjednoczonych, jed en  
z n a jbardz ie j reakcy jnych  dostoj 
ników K ościoła A m eryki, ze s tro  
n y z a ś  W a s z y n g t o n u  oso­
b isty  przedstaw iciel P rezyden ta  
T rum ana p rzy  S tolicy  A postol­
sk ie j, M yron T aylor, zw iązany 
bezpośrednio z kolam i w ielkoka­
p ita lis tycznym i S tanów  Z jedno­
czonych.

Rozpoczyna się okres zbliżenia

W atykanu  z W aszyngtonem , po­
w sta je  „Oś W aszyngton — Wa­
ty k an ". W czerw cu 1947 roku, 
podczas przy jęcia 16 now ych k a r  
dynałów  P ius X II w ygłasza wiel 
k ą  m o w ę  polityczną, o k tó re j kon 
se rw aty w n y  dziennik am ery k ań ­
ski „New Y ork Tim es" pisze:

„W ygłoszone przez papieża po 
glądy są dosłow nym  pow tórze­
n iem  tw ierd zeń  Sekretarza  S ta ­
nu  M arshalla".

P ap ież b ierze od tąd  czynny 
udział w  realizow aniu  polityk i 
am erykańsk ie j. P op iera  d o k try ­
nę T ru m an a  i p lan  M arshalla , a- 
p robu je  in te rw en cję  am erykańską  
w  G recji. W  okresie w yborów  
w łoskich cały  ap a ra t W atykanu  
s ta je  do w alk i przeciw ko lew i­
cy. Idąc rę k a  w  ręk ę  z D ep a rta ­
m entem  S tanu , papież w yw iera  
ogrom ny nacisk na w yborców  
w łoskich, by  głosow ali n a  lis ty  
praw icy. W atykan  w yprzedza na 
w et czasam i reakcjonizm  po lity ­
k i am erykańsk iej. Tak n a  p rzy ­
k ład  idzie znacznie dalej niż W a 
szyngton w  popieran iu  faszystów  
skiej d y k ta tu ry  gen. F ranco.

Rów nocześnie w ielk ie  koncer­
n y  prasow e A m eryki z H earstem  
i Lucern n a  czele zaczynają popu 
laryzow ać n a  te ren ie  S tanów  
Zjednoczonych rolę, ja k ą  W aty­
k an  odgryw a w  polityce obozu 
im perialistycznego. S ta ra ją  się 
przełam ać w  społeczeństw ie am e 
rykańsk im , a zw łaszcza w śród

jego p ro testanck iej w iększości, za 
daw nioną n iechęć w obec papies­
tw a. W szak od ro k u  1870, kiedy 
to  K ongres S tanów  Zjednoczo­
nych  odm ów ił k r e d y tó w  na u trzy  
m yw anie p rzedstaw ic ie lstw a dy ­
p lom atycznego p rzy  W atykanie 
— n ie  było oficjalnych  stosun­
ków  dyplom atycznych  m iędzy 
W aszyngtonem  a S to licą Apostoł 
ską. W szelkie p róby  naw iązania 
tak ich  stosunków  spo tyka ły  się, 
aż do czasów najnow szych, ze sta 
now czym  sprzeciw em  większości 
opinii am erykańsk ie j. I dziś jesz 
cze p ro testancka  w iększość opi­
n ii am erykańsk ie j odnosi się nie 
u fn ie  do w spó łp racy  politycznej 
z W atykanem . A le ko la oficjalne 
i czynniki reak cy jn e  w  S tanach 
Z jednoczonych coraz m niej się li 
czą z n as tro jam i społeczeństw a.

Ręka w rękę 
z imperializmem 
amerykańskim

P oglądy  W atykanu  i W aszyng­
tonu  zbiegają się w e w szystkich 
ak tualnych  p roblem ach  politycz­
nych. „Oś W—W “ synchronizu je 
sw e w ystąp ien ia  polityczne.

N a te ren ie  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej W atykan  za pośredn i­
ctw em  podległej sobie h ie ra rch ii 
kościelnej u siłu je  sprow okow ać 
ko n flik ty  m iędzy :'>ściołem a 
państw em  ludów  .’) R eakcyjny

odłam  k le ru  w  tych  k ra ja ch  za 
ap ro b a tą  W atykanu  i W aszyngto 
n u  w iąże się  z ak c ją  kół reakcyj 
nych.

In try g i dyplom acji w aszyngtoń 
skiej pchają  koła reakcy jne  i 
sp rzy ja jący  im  odłam k le ru  do 
działalności dyw ersy jnej i szpie­
gow skiej sk ierow anej przeciw ko 
państw u  ludow em u. K iedy zaś 
w ładze ludow e oddają spraw ców  
te j robo ty  pod sąd, jak  to  m iało 
m iejsce w  sp raw ie  kard y n a ła  
M indszenty‘ego i sp raw ach  podob 
nych, wówczas W atykan  i W a­
szyngton w szczynają uzgodnioną 
k am pan ię  p ropagandow ą i poli­
tyczną przeciw ko k ra jom  dem o­
k rac ji ludow ej. Radio W atykan  
i Głos A m eryki p rzem aw ia ją  
jednobrzm iącym  językiem . „Os- 
se rv a to re  R om ano" i reakcy jna  
p rasa  am ery k ań sk a  w tó ru ją  so­
b ie  zgodnie.

P o lity k a  „Osi W— W “ zbiega 
się oczywiście także i n a  odcin­
k u  niem ieckim . L isty  i m ow y pa 
p ieża do N iem ców  są  tu  odbiciem  
tej postaw y, k tó rą  w  kw estii n ie ­
m ieckiej za jm u je  D ep a rtam en t 
S tan u  i reakcy jne  koła am erykań  
skie. I W aszyngton i  W atykan  
p rag n ą  odbudow ania m ilita ry -  
stycznych i nacjonalistycznych  
Niemiec.

W reszcie W atykan , z pełną 
ap ro b a tą  W aszyngtonu, w ydoby­
w a z m rocznych otchłani średnio  
w iecza s ta ry  oręż k lą tw y  kościel

nej, by  rzucić ją  n a  szalę w alk i 
politycznej przeciw ko ruchom  po 
stępow ym . U chw ała W atykanu, 
grożąca k lą tw ą  członkom  i sym ­
patykom  p artii kom unistycznych 
i robotniczych, zw rócona p rze­
ciw ko setkom  m ilionów  ludzi, 
w alczących n a  całym  św iecie c 
pokój, postęp, dem okrację i socja 
lizm  spotyka się z natychm iasto  
w ym  odzew em  reakcy jnych  kól 
A m eryki.

O ficjalne rad io  D epartam entu  
S tanu , Głos A m eryki, n ad a je  ją 
przez całą dobę w  26 językach 
i kom en tu je  przychyln ie  p rze2 
szereg następnych  dni. Zbliżone 
do D ep artam en tu  S tan u  „Nev; 
Y ork T im es" i „N ew  Y ork H e­
ra ld  T rib u n e"  pochw alają „od­
w ażną decyzję papieża".

„Oś W—W" stanow i narzędzic- 
am erykańskiego  im perializm u.

Dyleitiul

K A R T K I  Z H I S T O R I I

Wyklęci za patriotyzm
O  ekskom unice, Krzyżakach i papieżu Innocentym VI

• •
„Zeszyły

Now ych Dróg
Jkaranie się pierwszego numeru „Zt 

tzy tiw  Nowych Dróg" i tanów i ważny 
wkład w dziedzinę popularyzacji w 
Police międzynarodowego dorobku 
współczesnej myili marksistowskiej. O- 
publikowane artykuły zdecydowanie roz 
prawiają się z amtynaukowymi i wstecz 
nymi ideologiami stanowiącymi narzę­
dzie obozu imperialistycznego. Udostęp 
nienie polskiemu czytelnikowi dorobku 
twórczej myili marksistowskiej wybit­
nych naukowców zagranicznych, a 
przede wszystkim radzieckich, niewąt­
pliwie wzmocni więi łączącą między­
narodowy obóz pokoju i socjalizmu. 
Cykl artykułów otwiera fragment * 
rozdziału drugiego dzieła Leniaa „ M » ~  
ttrudam i impiriokrytycyzm"  polwięeo 
nego zagadnieniom marksistowskiej teo 
rii poznania.

Wachlarz poruszonyek w „*e«ytwh“ 
Mgadnień jeet bardw* rozległy. Próbie- 
my walki a .fizycznym" idealizmem, 
przejawiającym »ię w ucieczce fizyków 
kurtuazyjnych w i tremę tzw. oraatema 
tycznienia nauki «j. sprowadzenia zja­
wisk obiektywnych do oderwanych po 
jęć, omawiają artykuły A. Maksimowa 
i R  Naana, w których autorzy nawią 
inją do toczącej się współcześnie wal­
ki w dziedzinie nauki o prawdziwy po 
stępowy kierunek jej rozwoju.

Wybór prac poświęconych poszcze­
gólnym dziedzinom teorii marksistow­
skiej da możność jeszcze szerszego i 
gruntowniejszego poznania i opanowa­
nia teorii marksizmu -  leninizmu, sta 
no wić będzie poważny materiał uzupeł 
niajyry choć w pewnym stopniu poważ 
ne Vki i dotychczasowy, stosunkowo 
izez *ly zakres naszych własnych 
prac marksistowskich, B. B.

S p raw a b iskupa —  h itlerow ca, 
S p letta , k tó rem u  papież P ius X II 
za pośrednictw em  nuncjusza  w  
B erlin ie  pow ierzył ad m in is trac ję  
diecezji chełm ińskiej, zryw ając  
w ten  sposób zaw arty  z P o lską 
konkordat, n ie  by ła w cale p ierw  
szą sp raw ą  tego rodza ju  w  dzie­
jach Polski.

W spółpracę P iusa  X II z H itle 
rem  i B enedyk ta  XV z W ilhel­
m em  II poprzedzała serdeczna 
w spółpraca Leona X III z tępicie 
lem  polskości i kato licyzm u Bis­
m arckiem , k tó ry  za „zasługi" o- 
trzym ał z rąk  papieża C hrystuso  
wy O rd e r B a ra n k a  Bożego. P ro ­
w okacyjnie an typo lsk im  p rze ja ­
wem  w spółpracy  Leona X III z 
B ism arckiem  było  —  po uw ięzie­
niu przez N iem ców  arcyb iskupa 
Ledóchow skiego —  m ianow anie 
przez papieża Leona X III now ym  
arcybiskupem  gnieźnieńskim , a 
więc p rym asem  Polski, N iem ca 
germ an iza to ra  Ju liu sa  D indera.

N om inacja S p le tta  oznaczała, 
t«  P iu s X II uw aża diecezję cheł­
m ińską sa ziem ię krzyżacką. No 
m inacja D indera oznaczała, te  
Leon X III uw aża poznańskie i w 
ogóle całą P olskę za prow incję 
n iem iecką, nad  k tó rą  w ładzę p ry  
m asow ską spraw ow ać pow inien 
Niemiec.

Podobną sp raw ę zarejestrow ał 
Długosz, jako siedm ioletn i spór o 
b iskupstw o płockie, m iędzy P o l­
ską, a papieżem  Innocen tym  VI, 
k tó ry  „nie zw ażając na w ybór ka 
p itu ły" m ianow ał w  roku 1357 
biskupem  płockim  agen ta  k rzy ­
żackiego, zakonnika dom inikań­
skiego B ernarda.

In teresu jąca  je st odpow iedź pa 
pieża Innocentego VI, jak ie j 
udzielił on posłom  polskim , py­
ta jącym  dlaczego n ie  uznał

za b iskupa płockiego w ybranego  
przez k ap itu łę  P olaka Im isław a i 
m ianow ał na b iskupstw o  płockie 
krzyżackiego agenta:

„Bo zostałem  przez niego w pro 
w adzony w  b łąd  i m yślałem , że 
dochód z b iskupstw a płockiego 
w ynosi trzy  tysiące czerw onych 
złotych rocznie. Skoro jednak  mó 
wicie, że dochód z b iskupstw a 
płockiego w ynosi sześć tysięcy 
czerw onych złotych, to  w ezwę 
B ernarda , żeby p rzyby ł do m nie 
osobiście i w y tłum aczy ł się“ .

O ryginalne argum enty! Posło­
w ie polscy skarżą  się, że papież 
b iskupem  płockim  m ianow ał agen 
ta  krzyżackiego, k tó ry  m oże w y­
dać w arow ny zam ek płocki K rzy  
żakom  i u ła tw ić  im  w  ten  sposób 
now y najazd  na Polskę, a papież 
m ówi o dochodzie z b iskupstw a.

Polacy w idzieli w  b iskupstw ie  
p łockim  problem  re lig ijn y  i poli­
tyczny: papież przede w szystkim  
prob lem  finansow y. P olacy w i­
dzieli w  nom inacji agenta k rzy ­
żackiego B ernarda groźbę d la bez 
p ieczeństw a państw a, polskości 
Płocka, spokoju sum ień w ierzą­
cych; papież był gotów  do rew i­
zji sw ej decyzji, poniew aż K rzy ­
żacy za m ało m u za n ią  zapłacili 
w  stosunku  do dochodów jak ie  
daw ało  im  biskupstw o.

Podległe b iskupow i płockiem u 
duchow ieństw o n ie uznało nom i­
nac ji papieskiej. Jak o  patrioci 
polscy księża płoccy odm ówili 
podporządkow ania się agentow i 
krzyżackiem u. W tedy b iskup  Ber 
n a rd  uroczyście ich ekskom uniko 
w ał i suspendow ał — jak  pisze 
Długosz —  „z w ielką d la  k ró le ­
stw a polskiego u jm ą, a nie lada- 
jak im  kościoła i jego poddanych 
pokrzyw dzeniem : a złączywszy 
się i sprzym ierzyw szy z n iep rzy­
jaciółm i k ró la  (K rzyżakam i), z

k tó rym i w espół zam ieszkiw ał, ty  
m i i innym i postępkam i okazał 
się tak  n iew iernym  i podejrza­
nym , że k ró l ze s trony  te to ż  B er 
n a rd a  począł słusznie obaw iać 
się w iększej jeszcze, niż poprzed 
nio zd rady".

Długosz p rzy tacza lis t papieski 
z 12 sie rpn ia  1357 roku, św iad­
czący o tym , że papież b y ł dosko 
nale  poinform ow any o skargach  
polskich, k tó re  w yliczał w  ty m  
liście. W ydaw ałoby się, że w  
tych  w aru n k ach  papież cofnie no 
m inację i uzna w ybór Im isław a 
za praw om ocny. Tym czasem  sp ra  
w a w lokła się jeszcze przez sie­
dem  la t. B iskup B e rn a rd  „zbyt 
silne m usiał m ieć poparcie k rzy ­
żackie — pisze Zdzisław  Kacz­
m arczyk  w  d rug im  tom ie p racy  
o K azim ierzu W ielkim  —  bo p a­
pież Innocenty  VI sp raw y  te j za 
swego życia n ie  za ła tw ił pozy­
tyw nie" (str. 142), a ,n aw et odmó 
w ił zd jęcia ekskom unik i rzuconej 
na duchow ieństw o polskie przez 
B ernarda.

Zachodzi py tan ie , dlaczego du ­
chow ieństw o polskie, z arcybisku  
pem  Janoslaw em  B ogoria S ko t­
n ickim  n a  czele, n ie  w yklęło  ze 
sw ej stro n y  B ern ard a . Z tekstu  
D ługosza w ynika, że agen ta  krzy  
żackiego nie m ożna było w ykląć, 
poniew aż posiadał od Stolicy A- 
postolskiej w yłączny przyw ilej, 
że n ie  może u legać in te rdyk tow i, 
suspensie i ekskom unice. A więc 
m iędzy agentem  krzyżackim  B er 
n ard em  a duchow ieństw em  pol­
skim  by ła  n ie rów na w alka: agent 
k rzyżacki m ógł n a  księży pol­
skich rzucać w ażne ekskom uni­
ki, a jego n ie m ożna było eksko- 
m unikow ać, bo m ia ł przyw ilej 
n iepodlegania ekskom unice.

D r A ndrzei Now icki

P o lska h ie ra rch ia  kościelna zda 
je  sobie doskonale sp raw ę z h i­
storycznego i ak tualnego  s ta n o ­
w iska W atykanu  w obec Polski. 
Że zdaje sobie rów nież sp raw ę z 
rzeczyw istego stanow iska W aty­
k an u  wobec Niem iec, o tym  
św iadczą choćby w yw ody pub li­
cysty katolickiego, ks. Ja n a  Ros­
tw orow skiego, członka Zakonu 
Jezuitów . W czerw cow ym  zeszy­
cie „P rzeg lądu  Powszechnego", 
o rganu  Ks. Ks. Jezuitów , p rze­
znaczonego d la w ąskiego stosun­
kow o koła czytelników , ks. Ro­
stw orow ski om aw ia sp raw ę kanc 
n izacji O. Kolbe, jezu ity  polskie­
go, zam ordow anego przez h itle ­
rowców w  O św ięcim iu. A u to r ma 
pow ażne w ątpliw ości, czy sp ra­
w a da się p rzeprow adzić w  W aty 
kanie, albow iem :

„Postaw ienie na ołtarzu Pola­
ków , um ęczonych  przez h itlerow  

. ców je st bądź co bądź pew nym  
upokorzen iem  dla niem ieckiego  
narodu. C zy Stolica św ięta  zech­
ce narodow i i tak  ju ż  ciężko do­
tkn ię tem u , ten  n o w y ból zada­
wać? C zy uzna za w skazane po­
staw ić ubóstw ianego F uehrera  w 
je d n y m  rzędzie z  N eronem , Dio­
klecjanem , z  H enrykiem  VI I I  i 
Elżbietą, z T a jkosam ą  j Robes- 
pierrem  (! —  przyp. red ) lub  tn* 
n y m i rozlew cam i krw i chrześci­
jańskie j?"

H ierarch ii kościelnej w  Polsct 
n ie  są w ięc obce n astaw ien ia  po­
lityczne W atykanu, choć z reg u ­
ły przem ilcza te  sp raw y  lub  przed 
s taw ia  je  w  fałszyw ym  w ręc2 
św ietle  w iernym .

Czyż w  te j sy tuacji n ie  jest 
rzeczą jasną, że zachodzi w yraź­
na sprzeczność pom iędzy polską 
rac ją  s ta n u  i  nakazam i p a trio ­
tyzm u polskiego — a realizow a­
nym i przez w iększość polskiej 
h ie ra rch ii kościelnej polityczny­
m i nakazam i W atykanu?

Czyż n ie  je s t rzeczą rów nie 
jasną, że po lityka w ytyczona 
przez „Oś W—W “ n ie  w yn ika i  
tro sk i o in te res  w iernych, czy o 
re lig ijne  obow iązki kościoła, lecz 
z chęci przyw rócenia kap italistom  
fab ry k  a obszarnikom  ziem i i 
dlatego W aszyngton i W atykan 
in sp iru ją  działalność w rogą P ol­
sce L udow ej?

W zgodzie z in te resam i Polski 
i w  zgodzie z in te resam i ogółu 
w iernych  —  czy też przeciw ko 
nim , w  in te resie  „Osi W—W‘‘, w  
in te resie  am erykańskiego  im pe­
rializm u —  oto dylem at, przed 
k tó rym  stoi polska h ierarch ia 
kościelna.
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Kobiety lubelskie protestują
Rozszerzone P lenum  Z arządu  W ojew ódzkiego Ligi K obiet z u -  

działem  działaczek Sam opom ocy C hłopskiej i innych  organizacji 
społecznych, k tó re  odbyło się w  dniu  10 bm . zgrom adziło około 
Ź00  ko b ie t z całego w ojew ództw a lubelskiego.

W  d yskusji n a  tem at groźby ekskom unik i papieskiej i zagad­
n ien ia  w ia ry  w  Polsce zabierało  głos w iele osób. O to n iek tó re  
ciekaw sze w ypow iedzi:

OB. JASZAKOWA; „Wiemy, że 
są różni księża. W czasie wojny 
niektórzy z nich zachęcali do w al­
ki o wolność, zagrzewali do walki 
z tymi, którzy bezcześcili nasze ko 
6cioły I ołtarze. To byli księża, 
którzy występowali naprawdę w 
obronie wiary. Ale za to szli oni 
na M ajdanek i do Oświęcimia. By 
li również inni księża, zachęcają­
cy do biernego wyczekiwania i cicr 
pliwości. To ci księża są dziś w 
służbie imperializmu, zacofania i 
ciemnoty.

W czasie wojny papież nie sły­
szał płaczu naszych mordowanych 
dzieci, ale błogosławił pułki wło­
skie i niemieckie, które szły prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
przeciwko tem u państwu, które 
pierwsze zrzuciło jarzmo im peria­
lizmu".

OB. KAWĘCKA wójt gm. Mi­
sie; „Jeśli się coś głosi — trzeba 
tak  postępować. A  jak  robi znacz 
na część kleru? Obiecuje bardzo 
wiele, ale nic nie robi dla dobra 
ogółu poprzestając na stworzeniu 
jedynie dla siebie doskonałych wa 
runków. Gdyby dzisiaj Chrystus 
cstąpil na ziemię przepędził by 
łych księży i tych dostojników ko 
(cielnych -  handlarzy".

niona przez nasze matki, ale jest 
również zakorzeniona przez nasze 
m atki miłość Ojczyzny. Dzisiaj rzu 
ca się na nas klątwę za to, za co 
błogosławią nas miliony naszych 
rodaków, za to co robimy właśnie 
dla Ojczyzny.

OB. POKORA Z LUBLINA, 
CZŁONKINI PSL — „Klątwa nie 
jest rzeczą nową, ale nie jest dla 
nas straszną. My wypełnimy nasze 
zadanie tak jak nam przystało".

OB. SEROKOWA — WICEBUR 
MISTRZ PARCZEWA — „Kobiety 
przyjęły groźbę ekskomuniki zde­
cydowanym protestem. To dowo­
dzi naszej świadomości. Nie prze­
straszą się groźby nasze kobiety, 
które ramię w ramię obok męż­

czyzn walczyły z okupantem i bu­
dują nową szczęśliwą Polskę".

OB. NIEMCZUKOWA ZAMOSC, 
„Nie możemy zapomnieć o tym ja ­
ka to wolność religii była w cza­
sie wojny gdy z kościołów wycią­
gano ludzi do obozów i więzień. 
Ale wtedy Papież milczał. Dzisia* 
jest całkowita wolność religii, dzi­
siaj tamto pozostało jedynie jako 
wspomnienie1*.

OB. NETKOWSKA Z LUBLINA 
SEKR. WOJ. ZARZ. LIGI KO­
BIET; „Czytałyśmy wszystkie de- 
tret, który ukazał się przed kilko­
ma dniami o wolności religii, de­
kret który przewiduje kary za 
ograniczanie swobód religijnych. 
Ten dekret to prawdziwa karta 
wolności człowieka. Ale reakcyjny 
kler — ta baza wszelkich rozbit­
ków, burzycieli i warchołów, prag 
nie przeszkodzić w naszej pracy 
Ale my słyszymy tętno pracy n a­
szego przemysłu i nie potrafi go 
zagłuszyć żadna klątwa. Żadna 
klątwa nie podzieli nas także na 
wierzących i niewierzących".

W yścig pracy
przy realizacji podatku gruntowego i SFOR
O brady  konferencji Pow. P eł­

nom ocników  R ządu dla spraw  po 
d a tk u  gruntow ego, k tó ra  odbyła 
się 10 s ie rpn ia  1949 r. w Woj. 
U rzędzie w  Lublinie, by ły  poświę 
cone u sp raw n ien iu  m etod pracy. 
W zięli w  nie j udział: Z ram ienia 
Gł. Pełnom ocnika Rządu — ob. 
K arłow icz, z KW  P Z P R  — tow. 
K ita  i p rzedstaw icie l KKO.

Ja k  w ynika z przebiegu pobo­
ru  podatku  gruntow ego i SFOR 
za rok  1949, w ojew ództw o lu b e l­
skie, za jm ujące w  zeszłym  roku 
3 m iejsca w  ska li ogólnopaństw o 
wej, pozostaje w  roku  bieżącym  
na szarym  końcu.

Ja k  zaznaczył tow. K ita  —  ce­
lem  konferencji było uspraw nić 
pracę a p a ra tu  podatkow ego na 
podstaw ie dotychczasow ych b łę­
dów i niedociągnięć. O kazało się, 
że Pow. K om ite ty  W spółdziała­
n ia n ie  są w e w szystkich w ypad 
kach w ykonaw cam i po lityki kia 
sowej R ządu n a  wsi. C h arak te ry  
stycznym  przykładem  je s t w ypa­
dek w  pow. hrubieszow skim , k ie

OB. KRZYŻANOWSKA ZA­
MOSC; „Reakcja chwyta się dziś 
przysłowiowej „brzytwy dla toną- 
cego“. — Ale zapytajmy teraz czy 
którykolwiek z naszych ministów 
lub prezydentów głosi kazania lub 
udziela komunii? Nie. Do spraw 
wiary 1 religii się nie mieszają. 
Dlatego też księża 1 W atykan nie 
może się mieszać do spraw poli­
tyki".

OB. SZEWCZUK PUŁAWY; „Mu 
rem, który stoi na drodze do pa­
nowania imperializmu są mężczyż 
ni, są również ł postępowe kobiety. 
Ten więc m ur chce rozbić imperia 
Uim s pomocą Watykanu. W ser­
cach naszych jest religia zakorze-

Takiej gminie natęży pomóc
N a skrzyżow aniu  w yboistych 

w iejsk ich  dróg w  środku  L udw i­
n a  (pow. lubartow ski) sto i w y­
m uro w an y  z cegieł pom nik. Na 
jednej z jego ścian czytam y:
„Idą czasy, k tó rych  znam ieniem  
będzie w yścig p racy  
J a k  p rzed tem  by ł wyścig żelaza, 
ja k  p rzed tem  b y ł w yścig k rw i“.

Po w yzw oleniu  z pięcioletniej 
niewoli, m ieszkańcy L udw ina, w 
olbrzym iej Większości m ało i śred  
n ioro ln i chłopi uw ażając, że już 
przyszły  „czasy“ o k tó rycn  stoi 
nap is na pom niku  zabrali się 
szczerze do pracy. W roku 1946 
doprow adzono do wsi lin ię  w yso 
kiego napięcia, w  roku  n as tęp ­
n ym  zainstalow ano tran sfo rm a­
to r  i  lin ię  niskiego napięcia, do­
prow adzając w  ro k u  ubiegłym  
p rą d  elek tryczny  do b u dynku  Za 
rządu  G m innego. W czerw cu br. 
ośw ietlono elektrycznością b u d y

nek Spółdzielni G m innej. Mimo 
jed n ak  nalegań  ze strony  ZEOL-u 
i chętnego, system atycznego w pła 
cania przez ludność składek na 
e lek try fik ac ję  —  czym nas za­
pew nił w ó jt gm iny — P ow iato­
w y K om ite t E lek try fikacy jno  -  
R adiofonizacyjny w L ubartow ie  
n ie zelek try fikow ał dotychczas 
ani szkoły, an i żadnego zabudo­
w an ia gospodarskiego.

—  „A tak  chcielibyśm y mieć 
św ia tło  w  dom ach i obejściu i ra 
diow ęzeł —  słyszałem  p d  n ie jed ­
nego z ludw ińsk ich  gospodarzy.
—  „P ow iat" zapom niał o nas na 
śm ierć. Co m ożem y —  rob im y sa 
mi, a le  przecież w łasnym i siłam i 
n ie  w ybudu jem y szosy do n a j­
bliższego m iasta  —  Łęcznej, ani 
n ie  za insta lu jem y elektryczności 
w  sw ych dom ach".

Za to  jak  gdyby dla kon trastu , 
d la  pokazania jak  należy  praco-

Dobrze mówiq chłopi
o księdzu proboszczu w Kurowie

B ieńkow ie m ie li m ałe  i biedne 
gospodarstw o. D orobić się  n a  
n im  n ie  mogli. K ażdy dochód po­
żerała  choroba B ieńka. Jed n a  
k ro w a 'b y ła  głów ną żyw icielką 
rodziny. Pom im o kosztow nych po 
ra d  lekarsk ich  B ieniek czuł się 
coraz słabszy, aż w  końcu n as tą ­
p ił zgon. Na b iedną w dow ę zwa 
liły  się  now e w ydatk i. N ie spo­
dziew ała się jednak  B ieńkow a, że 
za pogrzeb będzie m usiała  zap ła­
cić tak  dużo. A ks. Zaw adzki w 
K urow ie  n ie  chciał opuścić ani 
grosza. Na p y tan ie  B ieńkow ej co 
m a wobec tego zrobić ksiądz po­
radził: „T rzeba sprzedać krow ę". 
T ak  się  też stało. N a trzym orgo- 
w ym  gospodarstw ie n ie  m a obec 
n ie krow y. P ien iądze uzyskane 
ze sprzedaży w ziął ks. Z aw adz­
k i za odprow adzenie, zwłok.

O tym  i o innych  w ypadkach 
źle św iadczących o e t y c e  
księdza, k tó ry  z tak im  patosem  
po trafił w ygłaszać w zniosłe kaza 
nia o m iłości bliźniego opow ia­
dali m i kurow scy gospodarze.

Z n iek ry tą  iron ią przytaczali 
w ypadek  jak  ksiądz n ie m ógł po­
kryć kościoła b lachą bo b ra k  w 
K urow ie blacharzy, a ten  k tó ry  
jest należy  do P artii. K siądz ta ­
kiego n ie  chciał.

K siądz Szczepanik je s t w  K u­
row ie od roku. Czas ten  w y sta r­
czył, żeby zdobyć sobie szacunek 
parafian .

B ędąc w  okolicznej wsi K uro ­
w a rozm aw iałem  ze sta rszą  w ie j­
ską kobietą, k tó ra  pow iedziała 
m i w  ten  sposób: „Nasz now y 
ksiądz to  ta k i „kom unista" —  a 
widząc, że n ie  bardzo rozum iem  
dodała —  bo on ta k i sp raw ied li­
wy. B iednego uszanuje i zrozu­
m ie i bogacza za złe n ie  pochw a­
li. Oj! Dobrego m am y te raz  księ 
dza" — zakończyła.

Słyszałem  dużo podobnych gio 
sów, w szystkie dobrze św iadczą­
ce o now ym  księdzu.

K siądz Szczepanik w iedział co 
się  k ry je  pod rzekom ym  „cudem " 
w  katedrze . Żal m u  było  ty lko  
obałam uconych ludzi, k tórzy  na 
p iechotę w ybierali się do L ub li­
na. P rzem aw iał do n ich  z am bo­
ny, n ie rzad k o ’ w ychodził n a  dro­
gę i tłum aczył bezsensowność 
p ielgrzym ek. Ludzie przew ażnie 
słuchali. —  Jak  nasz ksiądz m ó­
wi, to  tam  chyba nic w  tym  cu­
dzie n ie  m a —  m ów ili i w racali 
do gospodarstw . Znalazł się  jed ­
n ak  ktoś, k to  zaaranżow ać chciał

cud w  sam ym  K urow ie. T en  kto* 
do jrza ł podobno jak ąś  zm ianę na 
obrazie w  kościele. K siądz na 
obrazie n ic  now ego n ie w idział, 
a n ie  chcąc dopuszczać do roz­
szerzania się p lo tk i obraz zdjął. 
K siądz Szczepanik zorganizow ał 
o rk iestrę  złożoną z dw udziestu  
p a ru  ludzi. O rk iestra  w ystępuje 
na uroczystościach, jak  1 M aja, 
22 Lipca, a obecnie daw ać będzie 
popu la rne koncerty  dla kurow - 
skiego społeczeństw a.

N ie b rak  rów nież jego popar­
cia w  akcjach  społecznych i pań 
stw ow ych. W czasie akcji kon­
trak to w an ia  n ie  tylko, że sam za 
k o n trak to w a ł 2 sztuki, ale z ko­
rzyściam i jak ie  osiąga k o n trak tu  
jący  zapoznaw ał ludność z am bo 
ny.

N ie zdarzyło się  w  gm. K urów , 
aby ksiądz Szczepanik oznaczył 
cenę za pogrzeb czy chrzest. Zda 
rzyło  się natom iast k ilkakro tn ie, 
że gdy b iedny  gospodarz chciał 
płacić, ksiądz pieniędzy nie przy
jął.

Chłopi p am ięta ją  to księdzu i 
są m u  wdzięczni. Bo chłopi pa­
m ię ta ją  zaw sze złe i dobre.

Je rzy  Kondratowicz.

w ać —  m iejscow a Spółdzielnia 
G m inna może się  poszczycić du ­
żym i osiągnięciam i w sw ej p ra­
cy. P rzy  spółdzielni w L udw inie 
(na te ren ie  gm iny is tn ie je  rów ­
nież druga, p ięknie się rozw ija­
jąca  Spółdzielnia G m inna — w 
Rozkopaczowie) uruchom iono z 
w iosną bieżącego roku  ośrodek 
m aszynow y, k tó ry  posiada 8 siew  
ników , m łocam ię, dw a try je ry  i 
żniw iarkę. Do ubiegłego p ią tk u  
żn iaw ia rka zżęła Już ponad 50 ha 
zboża. S iew niki oczyścili i p rzy­
stosow ali do jesiennej akcji siew  
nej pracow nicy fizyczni i um y­
słowi spółdzielni. Był to  ich czyn 
k u  czci 5 rocznicy O drodzenia 
Polski.

—  „A ja k  z akcją  k on trak tow a 
n ia  trzody  ch lew nej," —  py tam y  
k ierow nika spółdzielni.

—  „P lan  kon trak tow an ia  b ie­
żący w ykonaliśm y w  300*/«. Obec 
n ie k o n trak tu jem y  już na I kw ar 
ta ł przyszłego roku. Robota idzie 
trochę powoli, bo przecież żni­
wa. A le w  najb liższą niedzielę 
w szyscy pracow nicy spółdzielni, 
ja k  jeden, w yjeżdżają w teren , 
by  na m iejscu, u chłopów  za ła t­
w iać zw iązane z akcją k o n trak to  
w an ia  form alności. N ie tylko, że 
będziem y ze sobą w spółzaw odni­
czyć w  te j akcji, a le  zam ierzam y 
w ezw ać do w spółzaw odnictw a p er 
sonel spółdzielni w  Rozkopaczo­
wie.

Jeśli m ów im y o spółdzielczości 
w arto  w spom nieć też o filii m le­
czarni okręgow ej, k tó rą  tu  u ru ­
chom iono w  dniu  1 bm. Istn ie ją  
w szelkie dane dla rozw oju te j 
placów ki.

Nie m ożem y pom inąć m ilcze­
niem  sp raw y  szkolnictw a na te ­
ren ie gm iny. W Zezulinie rozbu­
dow uje się 4-klasow ą szkołę na 
szkołę 7-klasow ą. W D ratow ie 
odbudow uje się g run tow nie budy  
nek szkolny, w  Rozkopaczow ie za 
n iedbany  p lac szkolny zam ienio­
no n a  p iękne boisko.

I  tak  z m iesiąca na m iesiąc, z 
roku na rok zm ienia się oblicze 
zapadłej gm iny. W iele m iejsca 
zajęłoby opisyw anie w szystk ich  
osiągnięć. O rganizu ją się now e 
straże  pożarne, pow stają  dzieciń 
ce w iejskie, rozbudow uje się 
szkoły. K siążka i gazeta zdobywa 
ją  sobie praw o obyw atelstw a pod 
w iejską strzechą.

Takiej gm inie w ładze pow iato 
we pow inny podać pom ocną dłoń.

F. Pr.

dy obniżono na prośbę jednego  t  
gospodarzy o 50 tys. podatek 
g run tow y z gospodarstw a o przy 
chodowości przekraczającej znacz 
n ie  150 q. Pow. K om isja W spół­
działania uw ażała za wystarcza* 
jący  powód do tego fak t, że p ro ­
wadzi je  w dow a przy pom ocy dc 
rywczo najętych  -obotników , m i­
mo, że całe gospodarstw o było 
obsiane.

U św iadom ienie gospodarza m u 
si być w przyszłości tak  wysokie, 
aby n ie  było m ow y o ściąganiu 
podatków . Chłop pow inien m i et 
zaufan ie do w ładz i w płacać 6am 
należne ra ty  po o trzym aniu  naki; 
zu płatniczego. N ajlepszym  argu 
m entem  do przekonania go  o słu 
szności po lityki R ządu je st za ła t 
w ien ie podań o obniżkę, odwołań 
i zażaleń. D latego prow adzi się 
w tym  k ie ru n k u  wyścig pracy  w 
poszczególnych pow iatach.

D nia 15 sie rpn ia br. a p a ra t do 
spraw  podatku  gruntow ego przy 
s tąp i do zb ieran ia należności za­
ległych z ty tu łu  I ra ty  podatku 
gruntow ego i SFOR. w  gotówce 
i w zbożu. P lan  dostaw  zboża na 
leżnego za podatek  gruntow y 
p rzew iduje dla w ojew ództw a lu ­
belskiego zbiór tysiąca ton. W 
tym  sam ym  czasie podatn icy  są 
obow iązani wpłacić około 60 
proc. II  ra ty  a te rm in  uregulow a 
n ia całości up ływ a z dniem  30 
października b r. D odatki za zwło 
kę obow iązują ty lko  tych, k tórzy  
bez przedłużenia te rm in u  p ła tno  
ści n ie  w płacili I ra ty . (rz)

P róba
która spaliła na panewce

W oźny szko ln y  z  L ub lina  
Franciszek K ostka  pow iedział:

„Sprawa klątwy papieskiej jest 
ostatnią „bombą atomową" reakcji, 
rzuconą na Polskę przez reakcyjną 
politykę imperialistów anglosaskich 
rzucających na szale walk politycz­
nych powagę papiestwa.

Bomba ta jednak nie wybuchła — 
bo ludzie już zaczynają spostrzegać 
że gra jest o pelitykę, choć kler t( 
mu błogosławi".

Będz em y jedli 
więce rhlebn 

żyt n eg©
Na posiedzeniu W ojewódz­

kie j Kom isji U spraw nienia Za 
opatrzen ia w  dniu 10 bm . uch 
w alono zm ienić dotychczas o- 
bow iązujący detalicznych sprze 
dnwców pieczywa stosunek 
rozprow adzanych w yrobów  t  
m ąki pszennej do pieczywa 
żytniego (1 :2), ograniczając 
ilość sprzedaw anego w ypieku 
z m ąki pszennej do 25*/* ogółu 
rozprow adzanych produktów  
mącznych.

Konieczność powzięcia tak iej 
decyzji w ypłynęła z sum ien­
nej analizy  rynku  p iekarsk ie­
go, k tó ra  w ykazała, że podaż 
pieczyw a żytniego nie odpow ia 
dała potrzebom  św iata pracy. 
Z byt w ielk ie ilości pieczywa 
pszennego, konsum ow ane z ra 
cji b rak u  w sklepach odpo­
w iedniej ilości w yrobów  z mą 
ki żytniej, n iepotrzebnie pod­
w yższają zapotrzebow anie na 
m ąkę pszenną. (v)
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Obozy kondycyjne PZLA
PZLA organizuje dwa obozy kon­

dycyjne dla czołowych lekkoatle­
tów i lekkoatletek polskich, przed 
najbliższymi zawodami międzynaro 
dowymi. Obóz kondycyjny dla męż 
czyzn w Katowicach, od 28.VIII dc 
3.IX br., przed spotkaniem z Węgra­
mi (które odbedzie się w Katowi­
cach 3— i  września) oraz w Buka­
reszcie (11 — 12 września) i w Pra­
dze (18.IX) i Warszawa — Praga 
(29IX).

Na obóz powołano następujących 
Zawodników: z Poznania — Staw­
czyk, Rutkowski, Adamski, Adam­
czyk, Skatbania, Sumiński, Piecho­
wiak;

z Katbwic — Kiszka, Będkowski, 
Sidło, Kuźmicki, S«.;.d?je!orz, Maj- 
cSłerczyk, Nieroba;

t  Warszawy: Statkiewici, Ogło- 
»in. Brzozowski, Paprocki; 

z Rawicza — Walczak; 
z Gdańska — Mach, Puchpws)d> 

Korban, Ilabenda, Kielas, Krzyża­
nowski, Krzesiński;

z Krakowa — Kwapień, Boczar, 
Biernat, Widerski;

*e Szczecina — Buhl, Potrzebow- 
łki;

z Bydgoszczy — Masłowski, Wfcin 
b«irg;

x  Łodzi — Wdowczyk; z Wrocła­
wia — Piechura, Sucheński, Małec 
ki, Gralka, Antczak, Lipiec.

Kadrą instruktorską stanowić bę­
dą: Hofman M. (kierownik wyszko­
lenia), Moróńczyk, Szelest, Kuchar 
sk>, Kozubek i  Vorreiter.

Na obóz dochodzić będą zawodni 
cy Śląska.

Obóz kondycyjny dla kobiet, 
przed zawodami z Węgrami i przed 
wyjazdem do Bukaresztu odbędzie 
Się w Krakowie w dniach 20.VIII 
3 IX br. Na obóz ten powołano ria 
stępujące zawodniczki.

z Poznania — Adamska, Cieśli- 
kówna, Lesznerówna; z Bydgoszczy
— Kowalska, Zakrzewska, Gościnia 
kówna, Bartkowiakówna, Sinoradz- 
ka; z Olsztyna — Uwicka; z Wroc­
ławia — Ronczewska, z Warszawy
— Dobrzańska; z Łodzi — Mode- 
równa, Słomczewska. Peskówna; ze 
Śląska — Gębolisówna i Piwowa- 
równa; z Krakowa — Borowiec, Kc 
nikówna, Legutko oraz dochodzące. 
Janiszewska, Klimowska, Mitano- 
wa i Stachowicz.

Kadrę instruktorską stanowią: 
Waohałowski (kierownik wyszkole­
nia), Buch ale i  Babrajowa.

10-bój mężczyzn
i 5-bóJ k ob iet  

odbędzie się w Lublinie 
w październiku

W związku z wyjazdem we wrzeź 
m u lekkoatletów polskich do Buka 
resztu i Pragi term in 10-boju męż 
czyzn i 5-boju kobiet o mistrzostwo 
Polski, który miał odbyć się we 
wrześniu został definitywnie prze­
sunięty na 15 1 16 października w 
Lublinie Z tych samych powodów 
mistrzostwa Polski w biegach szta­
fetowych również przesunięto na l t  
października we Wrocławiu. Ter­
min 2 października zarezerwowano 
na finałowe zawody o drużynowe 
mistrzostwa Polski w Lekkoatlety­
ce w Bydgoszczy w konkurencji kc 
biet i w Poznaniu w konkurencji 
mężczyzn.

Działacze i sportowcy 
protestują

GROM (HRUBIESZÓW) — 
OGNIWO (LUBLIN) 4:0 (0:0)

(jk) Onegdaj bawiła w Hrubleszc 
(vie lubelska drużyna „Ogniwo'* 
która rozegrała towarzyskie spotka 

■W piłkarskie z miejscowym zespo­
łem „Grom". Zawody zakończyły 
się porażką „Ogniwa" w stosunku 
4:0 (0:0). Bramki dla zwycięzców u- 
zyskali; Kotlarski 3 i Brzostowski 1 
Zawody prowadził ob. Madejski. 
Widzów około 1500.

Ciećirierz — nie żjjje
W związku z wypadkiem, jaki za 

szedł ną ringu w Solicach Zdroju, 
w którym poniósł śmierć pięściarz 
wrocławskiego „Ogniwa** — Józet 
Clećwier*, PZB wyjaśnia, co nastę­
puje:

„LEGIA" ZAMOSC — 
„TYSZOWIANKA" «:0 (2:0)

(zu) W Tyrzowcach rozegranó o- 
negdaj towarzyskie spotkanie w pii 
kę nożną, między miejscową Tyszc 
w ianką i Legią zamojską. Spotkanie 
zakończyło się w pełni zasłużonym 
zwycięstwem gości w stosunku 6;C 
(2.0), Drużyna zwycięzców bez sła­
bych punktów. W zespole pokona­
nych wyróżnili się dobrą grą: Przy 
radzki, Kowalik i Wiśniewski.

REPREZENTACJA POLSKI — 
„KOLEJARZ" (GNIEZNO) 2:1 (2:0)

W Zielonej Górze odbyły się pro­
pagandowe zawody hokeja na tra ­
wie, między reprezentacją Polski i 
zespołem gnieźnieńskiego „Koleja­
rza". Mecz zakończył się nikłym 
zwycięstwem reprezentacji 2:1 (2 :0J

Bramki dla zespołu reprezenŁaeyj 
nego zdobyli: Flanek I i Adamski; 
dla „Kolejarza" — Malkowiak. Za­
wodom przyglądało się ponad 3 tys 
widzów. Sędziowali Sodecki i  Zie­
liński z Poznania.

ZAWODY MODELARSKIE
0  MISTRZOSTWO ZSRR

W miejscowości S ilikatnaja odbę 
dą się XVIII krajowe zawody mode 
li latających, w których weźmie u- 
dział 327 zawodników, z  rekordzi­
stami świ»ta Malikiem i LiubuSz- 
kinem na czele.

Zgłoszonych jest 500 modeli róż­
nych typów. W zawodach tych stai 
tować będą modele szybowców, mc 
dele z silniefckami spalinowymi i c 
napędzie reakcyjnym oraz helikop­
tery. Interesująco zapowiada się pc 
kaz modeli, sterowanych przez ra ­
dio 1 wykonujących pełną akroba- 

! cję. Zwycięzcy w poszczególnych 
j konkurencjach uzyskają tytuł mi-
1 strza ZSRR na rok 1949.

1. Józef Ciećwierz został trafiony 
przez przeciwnika w III rundzie, 
nie w okolicę serca, jak mylnie po 
daty pierwsze meldunki, lecz w żo­
łądek (solaris plexus), po czym po­
szedł on do 6-ciu na deski. W tej 
chwili nastąpił gong, kończący wal 
kę. W narożniku ringu Ciećwierza 
ocucono, po czym zaprowadzono gc 
do szatni, gdzie ponownie zasłabł.

Cłećwierza odwieziono natych­
miast do szpitala, gdzie po 32-ch 
minutach zakończył życie.

2. PZB natychmiast, po otrzyma­
niu meldunku drogą telegraficzną 
od wrocławskiego OZB — wydele­
gował pa miejsce wypadku nadzwy 
czajną komisję, w składzie: wice­
prezes PZB — Zapłatka, referent 
zdrowia PZB — dr Albrycht oraz 
prezes wrocławskiego PZB — Wil­
czek. t

3. Po przeprowadzeniu szczegóło­
wego śledztwa, komisja nadzwyczaj 
na wyda specjalny komunikat.

W związku z wyjazdem komisji, 
najbliższe posiedzenie zarządu PZB 
zostaje przesunięte z dnia 10 bm 
na dzień U  bm.

O negdaj odbyło się  w  W oje­
wódzkim Urzędzie K u ltu ry  F i­
zycznej, zebranie, n a  k tórym  
om ów ione zostały osta tn ie  w ypo 
wiedzi papieża, godzące w in te ­
resy N arodu Polskiego. Poniżej 
zam ieszczam y rezolucję uchw a­
loną i  podpisaną przez 61 działa­
czy i  sportow ców  m iasta  L ubli­
na.

REZO LU C JA  
Z ebran i p rzedstaw ic ie le  sp o rtu  

w ojew ództw a lubelskiego, a to  
O kręgow ych Z w iązków  S porto ­
wych, Zrzeszeń Sportow ych, Po­
w iatow ych Inspektorów  K u ltu ry  
Fizycznej, n a  posiedzeniu  w Wo­
jew ódzkim  U rzędzie K u ltu ry  F i­
zycznej w  L ub lin ie  w  dn iu  9 
sie rpn ia  br. stw ie rdzają , że: 

U chw ała W atykanu  zaw iera ją ­
ca groźbę ekskom unik i za p rzy ­
należność do p a r tii kom unistycz­
nych ? robotniczych lu b  sp rzy ja­
n ie im, godzi w  in te resy  Polski 
Ludow ej i  N arodu  Polskiego.

Je s t ona pogw ałceniem  uczuć te  
lig ijnych  ludzi w ierzących, nad­
używ aniem  w iary  d la  celćw nie 
m ających  n ic w spólnego z reli- 
gią. J e s t ona p róbą w trącen ia  się 
W atykanu  w  sp raw y wewnętrz­
n e  Polski.

Z ebran i przedstaw icie le  solida 
ry zu ją  s ię  z m asam i robotniczo- 
chłopskim i i  wypowiedziami Rzą 
du  Rzeczypospolitej w tej sp ra ­
w ie i do łączają  się  do fali prote­
stów , przeciw ko oburzającemu 
stanow isku  papieża.

WIELKI TURNIEJ PIŁKARSKI 
ORGANIZUJE BIŁGORAJ

Atrakcją sportową Biłgoraja b i ­
dzie wielki turnie] piłkarski, kWry 
odbędzie się w dniach 1 4 — 15 Sierp 
nia br. Na starcie stanie 10 drużyn 
piłkarskich województwa lubelskie­
go. Doceniając znaczenie propagan­
dowe tej imprezy Redakcja Sztan­
daru Ludu deleguje na ten tumiaj 
specjalnego wysłannika.

Zawody sportowe
o mistrzostwo Wojsk Lotniczych

Na stadionie miejskim we Wrzesz 
czu rozpoczęły się zawody sporto­
we o mistrzostwo wojsk lotniczych, 
z udziałem jednostek lotniczych z 
całego kraju. W mistrzostwach ble 
rze udział ponad 600 zawodników.

Pierwszego dnia zawodów odbyłc 
się szereg gier eliminacyjnych w pił 
ce nożnej i koszykówce.

W lekkoatletyce rozegrano finały 
skoku w dal i 1.500 m oraz przedbie 
gi 100 m.

Wyniki techniczne: 1.500 m. — 
st. sierż Mirowski 4.28,0, 2) podchor 
Zatoń 4:28,4, 3) szereg. Wojtaszek 
Skok w dal — 1) st. sierż. Mirows­
ki 6,14 m., 2) podchor. Brodowski

Zakończenie obozu kolarskiego
w Szczecinie

Obóz kondycyjny dla kolarzy w 
Szczecinie zostanie zakończony w 
dniu 11 bm. Przed wyjazdem w 
dniu 10 bm. wszyscy kolarze, ucze 
stnicy obozu, wraz z drużyną narc 
dową, wyzpaczoną do „Tour de Po- 
logne", wezmą udział w wyścigach

kolarskich na torze szczecińskim, 
organizowanych z okazji 4-tej rocz 
nicy istnienia pierwszego i najstar­
szego klubu szczecińskiego ZKS 
„Odry" — „Ogniwo". Program za­
wodów przewiduje: biegi sprinter- 
skie, krótkodystansowe i długody­
stansowe W ramach zawodów Sa 
tyga zgłosił próbę pobicia godzinne 
go rekordu na torze.

5.58 m., 3) st. szereg. Skuplńskl
5.58 m.

W przedbiegu na 100 m najlepszy 
czas osiągnął por. Olecki 11.6 sak.

MORAWSKA OSTRAWA — 
WARSZAWA W PIŁCE NOŻNEJ

W środę, dnia 17 bm. odbędzie 
się w Warszawie międzynarodowe 
spotkanie piłkarskie Morawska 
Ostrawa — Warszawa.

Drużyna czechosłowacka p r z y b f  
dzie w  b. silnym składzie, wzmoc­
niona kilkoma reprezentan tami 

------ o------
WIOŚLARSKA REPREZENTACJA 
NA MISTRZOSTWACH 
W AMSTERDAMIE

Zarząd Polskjego Związku Towa­
rzystw  Wioślarskich projektuje wy­
słanie następujących osad na mi­
strzostwa Europy w Amsterdamie, 
rozpoczynające się w dniu M bm..

jedynki — Verey (AZS Kraków); 
dwójki bez sternika — Świątkow­
ski i Radziński (BTW „Związko­
wiec" Bydgoszcz); dwójki podwój­
ne — Vrey i Dezso Csaba (AZS 
Kraków). Rezerwa — Kocerka a 
AZS-u (Szczecin).

, KA JAWORSKI'
P oznał te raz  w szystkie k ry jów ki n iedźw iedzie n* 

wyspie. O dgadyw ał legowisko widząc w ilgotny i «arn« ł 
p lam ę ną śniegu; to N aniek oddychał.

T a jan  wołał:
—  Hej, wyłaź, N aniek! Czekam  n a  ciebie. No, ty, 

psie tchórzliw y!
A le w iedział, że N aniek nie w yjdzie. Tchórzliw y 

pies N aniek bał się  T ajana  W tedy T ajan  w tykał włócz­
nię w śnieg, robił w ielką dziu rę  i rzucał do niej sznur. 
S znur jak  żyw y w ił się w  legow isku  D rażnił N anieka. 
To k ręc ił się przed jego nosem, to  nag le  podryw ał s ię  
w górę. Rozwścieczony niedźw iedź rzuca się n a  sznur, 
a le  te n  um ykał, skręcał się i d rażn ił go.

T a jan  czekał. B aw ił się sznurem  i czekał. U śm ie­
chał się —  i czekał. Oczy jego, nerw y, nóż i k a rab in  
zzekały n a  niedźw iedzia.

I  gdy w reszcie ukazyw ał się zły, w yszczerzony 
pysk N anieka, T ajan  spotykał go tw arzą  w  tw arz. I 
zawsze zab iia ł zwierze. D latego. że by ł człowiekiem#

a człowiek zaw sze je s t siln iejszy  i  m ądrzejszy  od 
zwierzęcia.

T ajan  polow ał te raz  i na północy, w  k ra in ie  s trasz­
nego T ugnagaka. W kroczył na północ początkowo n ie­
śmiało, lękliw ie, ostrożną stopą. S trach  pow strzym y­
w ał go, — nam iętność m yśliw ska pchała naprzód. I była 
m ocniejsza od strachu. Na północy było dużo zw ierząt; 
T ąjanow i kipiał? krew  w żyłach, nozdrza jego w ydy­
m ały się jak u psa m yśliwskiego. A T ugnagak? Ale 
T ugnagak go nie tknął. Ol T ajan  zab ija ł zw ierzęta na­
leżąca dc Tugnagaka i zły duch znosił to pokornie.

S tarcy  mówili, te  to „do czasu". Ale młodzi Eski­
mosi uśm iechali się i odpow iadali, że słaby jest ten 
bóg i te r  człowiek, k tóry  odkłada k arę  na czas później­
szy. A naczelnik Uszakow mówił, że T ugnagaka n ie ma 
w ogóle, nie ma bogów, ani złych, ani dobrych

— Oto zabijam  zw ierzęta na północy i T ugnagak 
m nie n ie  karze, — stw ierdził

A le starcy  odpow iadali w ym ijająco:
— R osjanie m ają  sw oich bogów, a Eskimosi swo­

ich. Co w olno R osjaninow i, tego n ie  w olno Eskim oso­
wi.

—  J a  n ie  m am  bogów, —  odpow iadał ze śm ie­
chem  Uszakow.

—  O! A ni jednego  boga?
—  A ni jednego.
I  T a jan  rozm yślał p rzysłuchu jąc  się rozm ow ie; n a ­

czelnik w ie  wszystko, w szystko um ie. W ie i jak zręcz­
nie j zabić zw ierzęta i ja k  psy prow adzić w  uprzęży, 
i  jak  chw ytać słońce do m ałego, czarnego pudełka. Mo­
że n ap raw d ę T ugnagaka n ie  ma. T ajan  n ie wie. Nie 
w idział T ugnagaka. Tego n ie m ożna dotknąć, n ie  moż­

n a  pow ąchać. Może jest, m oże n ie  m a. Lepiej o tym ni* 
myśleć. <fto T a jan  zab ija  n iedźw iedzie na północy, a 
T ugnagakan  go n ie  tyka. To dobrze. Tak jest napraw­
dę. A le lepiej o tym  n ie  myśleć.

Ś w iat, w k tó rym  przebyw ał te ra z  Tajan, stał *1« 
jaśn ie jszy ; m niej w  n im  było s trach u , więcej radoidl 
Oto T ajan  siedzi w ieczorem  w  ja ra n d z ie  i pali. Pali, 
dym kołysze się nad  nim... s ta ra  In k a li siedzi przy og­
nisku, pali szyje... Zona zaw ija n ag ie  niemowlę w fu­
tro... To syn T ajana. To dobrze. S yn  będzie jak i ojciec 
m yśliwcem . T ak być powinno. T ak w łaśn ie- Wszyscy 
są syci Od ogniska p łynie ciepło... J e s t  spokojnie, sen­
n ie P achn ie dym em , tłuszczem  m orsa, ty toniem . Do­
brze T ajan  je s t zadow olony ze w szystkiego. Nie prag­
nie n ic  więcej. Je s t mu dobrze i zacisznie.

5
K iedy człowiek jest głodny, w tedy  m yśli o mlętóe. 

K iedy człowiek jest syty, m yśli jego są szerokie i bez­
brzeżne Myśli o wszystkim .

I T a jan  zaczął te raz  m yśleć w iele. P a lił fa jk ę  i my­
ślał. P a trza ł n a  tu n d rę  i  m yślał o tundrze . P a trz a ł na 
m orze i  m yślał o m orzu.

Powoli, bardzo powoli rozszerzał się św ia t T ajana. 
Z asłona jarang i, brzeg pok ry ty  żw irem , k rew  n a  kam ie­
niach, tam  gdzie patroszono m orsa, długa piaszczysta 
m ierzeja, a za n ią  fa la  m orsa, to  sina, to  szara, to  czar­
n a  (najlepiej, k iedy je s t sina, źle k iedy  je s t czarna z 
b ia łą  pianą), — oto i cały św ia t T ajana. A le te raz  myśl 
jego unosiła go za m orza, za skały wyspy. Gdzieś tam  
n a  południow y w schód od tego m iejsca stygnie w e m gle 

rodzinna zatoka, za toka O patrzności.
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Prace wartości blisko 12 mil. zł.
wloźq chłopi zamojscy w melioracją

(mi) —  R ada P ań stw a  p rzyzna­
na u ch w ałą  z dn ia 6 lipca b r. n a  
prow adzenie m elio rac ji rolnych, 
szczególnie w ażnych d la  hodow li, 
do tacją  w  wysokości 38.800 tys. 
zł. Z sum y te j pow iat zam ojski 
o trzym ał 4 m il. zł.

< Poszczególne gm iny  pow iatu  
zam ojskiego, n iezależn ie od dota 
cji państw ow ych  zobow iązały się 
do przep row adzen ia  p rzy  m eliora 
cji g ru n tó w  robó t szarw arkow ych  
a m ianow icie: gm . M okre —  do 
3.158 dn iów ek n a  sum ę 1 mil. 
308 tys. zł, gm. W ysokie —  do 
5,223 dniów ek na sum ę 2.090 tys. 
zł, Sm. Ł abun ie  —  do 2.577 dnió 
wek na sum ę 1.031 tys. zł, gm. 
Nowa O sada do 4.215 dniów ek na 
sum ę 1.691 tys. zł, gm. S ta ry  Za­
m ość do 2.741 dniów ek na 1.098 
tys. zł, gm. N ielisz do 1.457 dnió 
wek na 587 tys. zł, gm. K ierb ie- 
szów do 1.009 dn iów ek na 404 tys. 

■*zł, Suchow ola do 1.109 dniów ek na 
•442 tys. zł, K rasnob ród  do 700 
dniówek na 280 tys. zł, Radeczni 
ca do 3.657 dniów ek na 1.093 
'tys. zł, Szczebrzeszyn do 400 dnió 
,w«k na 200 tys. zł i Zam ość do 
,?16 dn iów ek na sum ę 149 tys. zł.

W ykonanie tych  p rac  przyśp ie­
szy rob o ty  m elio racy jne w  pow ie

cie a ty m  sam ym  zapew ni szyb­
ciej uzyskanie w artościow ej pa­
szy, n iezbędnej w  akcji hodow la­
nej. Samorzutna organizacja w  Za­
kresie własnych potrzeb niezależnie 
od dotacji państwowej jest zjawi­
skiem świadczącym korzystnie o 
zrozumieniu obowiązków obywatel­
skich wśród chłopów zamojskich 
Przykład ten winien znaleźć naśla­
dowców wśród wszystkich jedno­
stek samorządowych, które posiada 
ją  braki w  urządzeniach użyteczno­
ści publicznej.

P rzydział
nawozów sztucznych
dla Ośrodków Szkolnych

(mi) — Centrala Rolnicza Z. 
S. Ch. w porozumieniu z Mini­
sterstwem Rolnictwa i R.R. oraz 
Ministrem Handlu Wewnętrzne­
go, przydzieliła dla ośrodków 
szkolnych i gospodarstw rolnych 
Średnich Szkół Rolniczych na 
okres jesienny 6.771 kg. nawo­
zów azotowych, 12.882 kg. fo­
sforanowych, 8.239 kg potaso­
wych i 4.912 kg. wapna nawo­
zowego.

Mięso i słonina dla pracowników rolnych
n a  czas ak cji źniwnejj
(mi) — W czasie żniw idą w kąt I pomiędzy poszczególne gminy, Dy-

wszystkie inne sprawy, nic też dzi­
wnego, że w tym okresie daje się 
odczuwać chwilowo brak mięsa i 
tłuszczów zarówno w mieście, jak i 
na wsi.

Pragnąc temu zapobiec, Centrala 
Mięsna w Lublinie rozdzieliła pomię 
dzy poszczególne powiaty wiele ton 
mięsa, słoniny i wyrobów mięsnych, 
celem rozprowadzenia po cenach 
stałych między chłopów.

Powiat zamojski w ramach tych 
przydziałów otrzymał 8,5 t mięsa i 
słoniny. Rozdzielano je komisyjnie

strybucja odbywać się będzie za po­
średnictwem l’ZGS i Gminnych Spói 
dzielni SCh.

KRONIKA WOJEWODZTWA
BIAŁA PODLASKA

Wydział Techniczny Zarządu Miej
skiego przytąpił do remontu 4 szkól 
podstawowych i jednej szkoły za­
wodowej kosztem 2 milionów zt.

(łb)
W Zakładach Przemysłu Drzew­

nego urządzono wieczór dla repa­
triantów  z Mandżurii, który zakoń 
czył się zabawą (łb)

KRAŚNIK
Państwowe Zakłady Szkolenia In 

walidów Wojennych i Wojskowych 
w Kraśniku dysponować będą w ro 
ku szkolnym 1949/50 wolnymi miej­
scami w  nowopowstających dzia­
łach szkolenia: ślusarsko-mechanicz 
nym, mechaniki precyzyjnej, zegar 
mistrzowskim, kreślarskim, zabaw- 
karskim, rymarskim, krawieckim, 
magazynierów rolnych, administra- 
cyjno-rolnym, administracyjno-budo 
wlanym i księgowości rolnej.

Czas nauki w poszczególnych 
działach trwać będzie od 6 miesię 
cy do 2 lat. Bliższych informacji u- 
dzielają Referaty Opieki Społecznej

Delegatura C. M. w Zamościu
wykonała w lipcu 137,2 proc. planu
(mi) — Delegatura zamojska Cen 

trali Mięsnej w Lublinie wykonała w 
lipcu br. plan skupu trzody chlewnej 
w 137,2%. Plan ten przewidywał 
skup 260 t  mięsa, czyli około 2 60C

»Rodzinnu« uroczystość
w Państw. Domu Młodzieży im. Konopnickiej
W sobotę 6 bm. odbyła się w 

Państw. Domu Młodzieży im. Ko­
nopnickiej w  Lublinie oryginalna 
Uroczystość, notowana po raz pierw 
szy w  historii Wydziału Opieki nad 
Dzieckiem K uratorium  Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego.

Było to  wesele wychowanki 
wspomnianego zakładu — Jadwigi 
Polańskiej z maszynistą kolejowym
— ob. Konradem Muszyńskim. Po­
lańska, której rodzice są pochowa­
ni we wspólnym grobie pomordo­
wanych przez Niemców ofiar pod 
Zamkiem, pochodzi z hrubieszow­
skiego i  jako sierota znalazła opiekę 
Państwa, w Domu Młodzieży dano 
jej nie tylko utrzym anie 1 kształcę 
no ją, ale gdy nadarzyła się okazja 
wyjścia zamąż — wyprawiono jej 
wesele. Z kasy Państw a otrzyma 
wyprawę wartości 20 tys. zł.

Na uroczystość przybyli przedsta 
wiciele Wydziału Op. nad Dziec­
kiem K uratorium  OSL z wizytato­
ram i m gr Kalinowskim i ob. Kowal 
ską na czele. Nastrój i humor dopi 
sywały, a 25 młodych wychowanek 
zakładu, przeważnie uczennic Li­
ceum Pedagogicznego, szkół ogólno-

CZWARTEK, 11.VIII.1949
Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 

12.00, 17,00, 19,00, 21.00, 28.00-
Wszechnica: 20.00.
5.20 Koncert dla świata pracy, 

¢.15 Muzyka rozrywkowa, 6.30 gim­
nastyka, 6.40 Muzyka rozrywkowa, 
8.05 „Informator radiofonizacji1' 8.15 
Muzyka rozrywkowa, 8.35 „Dalekc 
od Moskwy" — powieść, 8.55 Infor­
macje, 12.20 Audycja dla wsi, 15.3C 
Śpiewamy piosenki, 15.50 Skrzynka 
ogólna, 16.00 „Dożynki" — aud. sł.- 
ńiuz., 16,15 Muzyka, 16.20 Aleksan­
der Głazunow — „kompozytor ty­
godnia", 17.15 Z muzyki rosyjskiej 
Rachmaninow, Borodin, Mussorgski, 
.17.45 Poradnik językowy w opraco­
waniu prof. W. Doroszewskiego, 
18.00 „Dla każdego coś miłego*1, 19.15 
Pieśni w wyk. Chóru PR. pod dyr. 
J. Kołaczkowskiego, 19.30 Muzyka 
poważna z płyt, 20.20 Koncert roz­
rywkowy, 21.40 Muzyka rosyjska — 
Czajkowski, Skriabin, 22.00 Montaż 
słuchowiskowy — „Przyjaźń", „Po­
wrót Satanau", 22.40 Muzyka, 23.1C 
Koncert francuskiej muzyki opero­
wej z Płyt.

kształcących lub średnich zawodo­
wych z kierowniczką ob. Maciasz- 
kówną na czele przygotowały wspa 
niałe przyjęcie.

UPAŃSTWOWIENIE * 
PRZYNIOSŁO POPRAWĘ

Państw. Dom Młodzieży im. Ko­
nopnickiej mieści się na I  piętrze 
niewielkiego budyneczku przy u l  
M. Buczka. Znalazły w nim opiekę 
sieroty powojenne z całego woje­
wództwa lubelskiego. Zakład istnie 
je od 1944 roku i przechodził 
różne koleje. Do końca czerwca 
b. r. był prowadzony przez 
PKOS, który, nie mając odpowied­
nich funduszów, nie mógł dać w y­
chowankom odpowiednich w arun­
ków bytu i kształcenia. Z tego po­
wodu zakład przeżywał niejedną 
ciężką chwilę. Główną pozycję w 
budżecie stanowiły wówczas dota­
cje K uratorium  OSL.

Po likwidacji PKOS nastąpiło u- 
państwowienie zakładu i zaszły ol­
brzymie zmiany. Zakład otrzyma2 
(W porównaniu z poprzednim) luk­
susowe umeblowanie. Świadczą c 
tym  białe estetyczne łóżka z siatką, 
niskie, kształtne i jasne szafy, Jest 
nawet „zapas na zimę" w postaci 
20 sanek. Będą więc dziewczęta mc 
gły używać tego ulubionego sportu 
do woli.

DOBRZE ALE ZA CIASNO
Ciemną stroną zakładu jest cia­

snota. Wprawdzie Komisja Likwida 
cyjna PKOS wydała zarządzenie, że 
K uratorium  przejmując zakłady ma 
również prawo do zajęcia wszyst­
kich lokali po PKOS-sie, ale biura 
PKOS zostały zajęte dla celów pry 
watnych z niewiadomych powo­
dów. A młodzieży' kształcącej się 
przybywa i nie zdołano jeszcze przy 
gotować do zawodu i życia wszyst­
kich pozostałych po wojnie sierot.

Jak  podkreślił w czasie uroczy­
stości wizytator mgr Kowalski — 
Ojczyzna zastępuje tym sierotom 
matkę, a Rząd ojca. Zakłady wycho 
wawcze stanowią dla nich dom ro­
dzinny. Sądząc z nastroju, wyglądu
i humoru wychowanek tego zakła­
du, czują się one w nim naprawdę 
jak  w  rodzinie. Przecież nawet wy­
praw ia się im wesela.

Wizytator, zapytany przez dziew­
częta, czy wyprawi im wesele, od­
powiedział:

— Bezwątpienia Wyprawimy 
wszystkim, ale naprzód trzeba zło­
żyć maturę. Mam już dla was kan­
dydatów. 8-iu  młodych chłopców, 
również sierot, którymi się opieku­
jemy, kończy w tym roku studia 
uniwersyteckie, (rz)

sztuk tuczników. Tymczasem zaku­
piono 2 939 sztuk o wadze 356 ton

Z ogólnej ilości 249,4 t  mięsa prze 
znaczono na zapotrzebowanie rynku 
miejscowego 88,6 t, z czego znaczna 
część poszła dla kolonii i półkolonii 
oraz obozów, organizowanych w 
miesiącach wakacyjnych na terenie 
powiatu zamojskiego. Miasto Za­
mość jest zaopatrywane w mięso i 
tłuszcze oraz wyroby mięsne przez 
jatk i Spółdzielni Spożywców „Robot 
nik", które zdobyły sobie wielką po­
pularność 1 cieszą się wielką frekwen 
cją ludzi pracy..

Ponadto delegatura zamojska C. M 
zaopatruje w  mięso 12 gmin powiatu 
zamojskiego, nie mających rozbudc 
wanych zakładów przetwórstwa mię 
snego. W lipcu nie było przerw w 
dostawach, a tym  samym teren był 
systematycznie zaopatrywany.

1 Spraw  Inwalidów przy Starostw a 
pow. w  Kraśniku. (ir)

ŁUKÓW
Zdzieranie afiszów rozklejónyo 

na ulicach Łukowa przez niekarnych 
wyrostków przynosi szkodę miesz­
kańcom miasta, którzy nie są wsku 
tek tego poinformowani o zarządze­
niach władz i organizowanych im­
prezach. Ponadto zwisające afisz 
szpecą miasto, toteż rodzice i nau­
czycielstwo powinni ukrócić te pru 
ktyki źle wychowanej młodzieży.

(mm,
TOMASZÓW

Przechodnie na ulicy Kościuszki 
w Tomaszowie muszą omijać przy­
drożny rów, zasypany przez okolic* 
nych mieszkańców rozmaitymi od­
padkami i stanowiący siedlisk i 
wszelkiego robactwa i zarazków 
Rów można zasypać w ciągu kilki 
godzin i zabronić używania go jaki 
śmietnika. (ol

ZAMOŚĆ
Na rogu ulic Czerwonego Krzyz;

i Partyzantów otwarto noWy kios! 
z czasopismami. Udogodni to mie­
szkańcom tej dzielnicy zaopatrywa­
nie się w prasę. (sy.

Przy ulicy Zdanowskiej kończ; 
się roboty przy nowowybudowam. 
jednopiętrowej kamienicy, Jest t( 
godne zanotowania z tych przyczyn 
że będzie to pierwszy murowany 
budynek w dzielnicy powszechnii 
nazywanej „drewnianą". (sz;

W ostatnich dniach bawi w Zamc 
ściu tzw. „wesołe miasteczko'' licz­
nie odwiedzane przez młodzież. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby po­
ruszana elektrycznym napędem ka­
ruzela nie obciążała nadmiernie lin: i 
świetlnej i nie osłabiała św iatła w 
okolicznych domach. (sz;

Nowe chodniki
w Białej

(łb) — Powiatowy Zarząd Drogo­
wy wspólnie z Wydziałem Tech­
nicznym Zarządu Miejskiego W Bia 
łej Podlaskiej, przystąpili do prze 
budowy 200-metrowego odcinka na 
ulicy Dreszera. Nawierzchnia ulicy 
będzie wyłożona kostką, a chodniki 
płytami wyprodukowanymi w be- 
toniam i miejskiej z materiałów, 
dostarczonych przez Pow. Zarząd 
Drogowy. Skarpy na tym  odcinku 
będą wysadzone drzewkami.

Oprócz tego kładzie się nowy 
chodnik na ulicy Janowskiej na od­
cinku długości 210 m. Wspomniane 
prace przyczynią się do podniesie­
nia stanu i wyglądu estetycznego 
ulic.

Wystawa sztuki
starożytnej
w Łukowie

(min) — Dnia 25 sierpnia o godz. 
11-tej rano zostanie otworzona w 
Łukowie Objazdowa Wystawa Sztu 
ki Starożytnej, którą zorganizowa­
no dzięki staraniom Zw. Zaw. Hi­
storyków Sztuki. Wystawa będaie 
otw arta przez 4 dni. Mimo, iż od­
bywa się ona przed początkiem ro ­
ku szkolnego, należy Siię spodzie­
wać, że nauczycielstwo % miasta i 
okolicy dołoży wszelkich starań, 
aby umożliwić młodzieży zapozna­
nie się z dziełami sztuki antycznej.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
Kamień z siedzibą w  Łaziskach

Działalność Związku Samopomocy Chłopskiej na 
terenie gminy Kamień przejawiała jię już kilka dni 
po wyzwoleniu. Powołano do życia Gminną Spół­
dzielnię, która wskutek zniszczeń wojennych nic prze 
jawiała dużej aktywności. Przejęte ośrodki przemy­
słowe jak młyn, tartak i gorzelnia wymagały dużych 
inwestycji. Ubiegły rok zaznaczył się już w kierunku 
rozwojowym. Otwarto 3 filie: w Braciejowicach, Za 
krzewie i Piotrowinie, zaś Łaziskach sklep rozdziel­
czy. Zagospodarowano resztówkę w Kamieniu, gdzie 
prowadzi się plantację chmielu wzorowo utrzymaną 
o powierzchni 5 ha. Zorganizowano ośrodek maszy­
nowy, który jest wciąż uzupełniany maszynami rol­
niczymi. Obecnie posiada: traktor, to siewników w 
tym 1  nawozowe, wialnie, oczyszczalnie nasion, kul- 
tywator, 2 żniwiarki i 2 pługi traktorowe. Prowadzi 
się skup zboża, jaj, drobiu i żywca. Obroty osiągnięto 
12 milionów złotych miesięcznie, natomiast w ubie­
głym roku wyniosły tylko 6.684.000 za cały rok. 
Spółdzielnia jest w ciągłym rozwoju. 1989

P R A C A

[MINIE PIISE PHI

PO SZU K U JEM Y do pra­
cy technika budowlanego 
zgłoszenia: Centrala Ryb­
na Lublin, ul. Szopena 3. 
Oficyna I piętro. 1949 G

Z G U P \

ZGUBIO N O  kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RK U  
Zamość na nazwisko Ku- 
rzyński Ludwik, Terespol 
— Kukiełki. 1982 G

U N IEW A ŻN IA M  skradzio 
ną legitymację służbową 
wydaną przez Wydział Po 
wiatowy w Puławach na 
nazwisko Głębicka Genowe 
fa  —położna gminna, gmi 
ny Kurów. 1984 G

ZA G U BIO N O  legitymację 
emerytalną na nazwisko 
Szczepańska Jadwiga. Pro 
szę o zwrot legitymacji 
Wyszyńskiego 10/37.

1986 G

ZG U BIO N O  legitymację 
związkową Pracowników 
Biurowych -  Handlowych, 
oraz samochodowe prawo 
jazdy na nazwisko Pożar- 
kowski Marian. 1987 G

ZGUBIO N O  kartę rozpo­
znawczą wydaną przez Za 
rząd Gminy Zemborzycc 
na nazwisko Kołodziej Ta 
deusz zam. kolonia Wilczo 
pole gm. Zemborzyce.

1988 G

R O Ż N E

ZA M IE N IĘ  pokój z kuch­
nią bardzo ładne w dziel­
nicy Dziesiąta, Kraszew­
skiego na mieszkanie w 
śródmieściu. Wiadomość biu 
ro ogłoszeń. 1983 G

ZA M IE N IĘ  mieszkanie w 
Gdańsku na mieszkanie w 
Lublinie. Wiadomość Lu­
blin Bernardyńska 22/7a.

1985 G

idwefc t a u M i
/7. Biała Podł. — Nadesłane notatki 

zamickiliłmy. Prosimy o nadsyłanie ma 
terialów w dalszym ciągu. Za artykuły 
umieszczone w druku zapłacimy bono 
rarium. Po miesiącu próbnym wydamy 
legitymację stałego korespondenta.

jk, Józefów ki Biłgoraja — Części 
nadesłanego materiału nie mogliśmy .za 
mieścić z powodu braku miejsca. Pro­
simy pisać 10 dalszym ciągu. Przyśltfny 
zaproszenie na zjazd korespondentów.

}p, Zamość — Legitymację wystawi­
my w najbliższych dniach i wyślemy 
pocztą.

jr. Zamość —  Prosimy o przysyłanie 
korespondencji, przez miesiąc próbny, 
poczym wydamy legitymację koresp.on 
denta. Za notatki umieszczone w. dru­
ku zapłacimy honorarium.

„SZTANDAR LUDU"

Pism o W ojew ódzkiego Kom itetu 
P ilsk ie j Z jednoczonej Partii Ro­
botniczej, W ydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia W ydaw nicza „ P ra sa"  
R edakcja i A dm inistracja Lublin, 
3-go MbJo 14. Telefony: R edakcja 
20-04, R edaktor Naczelny 25-93, 
D yrek to r i A dm inistracja 34-56. 
Kolportaż 30 02, B uchalteria  27.23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-51. Koni} czekowe PKO Nr 
11-445. W arunki p ren u m era ty : p re  
num erata  miesięczna 150 zł„ p re ­
num erata  zbiorowa i t .  75 O dbito 
czcionkam i Państw ow ych Lubel­
skich Zakładów  G raficznych w Ln 

blinie. M. Ruczka 12.
A — 28628
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Czytelnicy majq g łos
DLACZEGO MILCZĄ?

Lisiy czekają na odpowiedź
G dy przed  rok iem  p a r tia  n a ­

sza postaw iła jasno  i  w y raźn ie  
sp raw ę k ry ty k i i sam okry tyk i, 
każdy rozsądny  człow iek zdaw ał 
sobie spraw ę z korzyści ja k ie  mo 
żna będzie osiągnąć stosu jąc  w  
p racy  te  dw ie w ażne zasady. 
Isto tn ie  —  zastosow anie ich  n ie 
ty lko  w  życiu p a r tii a le  rów nież 
w fab rykach , u rzędach , w  stosun  
ku  do zespołów  czy poszczegól­
nych osób przyniosło  bardzo  szyb 
ko pozytyw ne w yniki, w skazało  
ałabe s tro n y  pracy , pozw oliło na 
usunięcie błędów  i przestrzeg ło  
często gdzie m oże grozić n iebez­
pieczeństw o.

DLACZEGO KRYTYKUJEMY
Są Jednak n ie s te ty  in s ty tu c je  

t osoby, k tó re  dotychczas n ie  zro 
zum iały  po trzeby  i  sensu k ry ty ­
ki, uw ażając  ją  zapew ne za zby­
teczny b a last. W skazanie im  b łę ­
dów i b raków , w y tkn ięcie  p ew ­
nych niedociągnięć zbyw ają m il­
czeniem  n ie  podejm ując w  ogóle 
na te n  te m a t żadnych  dyskusji, 
an i też  n ie  s ta ra ją  się w yjaśn ić 
czy odpow iedzieć n a  s ta w ia ­
ne  zarzu ty . B yw a i  tak , że u w a­
ża ją  to  n iek iedy  za osobistą obra  
zę.

Z apew ne in s ty tu c je  te  lub  oso­
b y  n im i k ie ru jące  nie rozum ieją 
także znaczenia p rasy  jeśli chodzi 
o k ry ty k ę .

—  Ot, dzienn ikarz  napisał, i e  
b y  p isać —  słyszy się jeszcze cza 
sem  w  rozm ow ach.

Otóż w łaśn ie  tu ta j je s t w ielkie 
nieporozum ienie. P o ruszane  przez 
nas zagadnien ia n ie  kończą się 
n a  n ap isan iu  a rty k u łu  czy n o ta t 
ki. N apisan ie bow iem  a r ty k u łu  
n ie je s t d la  nas  celem , a jedynie 
środk iem  w  osiągnięciu  tego ce­
lu , je s t środk iem  do usunięcia ist 
n ie jącego zła.

FAKTY, FAKTY, FAKTY...
W rażenie, że nap isan ie  a r ty k u  

łu  je s t jed y n y m  celem , m oże po 
w stać  jeśli się w eźm ie do ręk i 
jak ik o lw iek  kom ple t gazet. W eź­
m y np. kom ple t naszej gazety  z 
lipca  b r . i  p rzy jrzy jm y  się lis tom
do redakcji.

W  gazecie N r. 179 z dn ia 2.VII 
lis t „O spółdzieln i w R om ano­
w ie" poruszy ł sp raw ę w yzysku 
przez bogaczy w iejskich  w  Spół­
dzieln i „Sam opom oc C hłopska", 
niew łaściw y rozdział p ro s ią t w  
ram ach  akcji „H “ o raz u rząd za­
nie lib ac ji podczas p racy  przez 
k ierow nictw o spółdzielni.

M imo karygodnego  s tan u  rze ­
czy n ie w iem y czy P ow iatow y 
Zw iązek G m innych Spółdzielni 
we W łodaw ie i  C en tra la  w  L ub li 
n ie  p rzedsięw zięły  coś, aby  po­
p raw ić  dotychczasow e stosunki. 
Nie s ta ran o  się nas  o ty m  pow ia 
domić, uw ażając m oże to  za zby­
teczne.

W N r. 184 z dn ia 7.V II w  liś­
cie „M ajdanek prosi o rad io fon i- 
zac]ę" apelow ano do D yrekcji L u  
bełskiego O ddziału R adia P o lsk ie 
go o zradiofonizow anie te j robo t 
niczej dzielnicy. Radio Polsk ie 
n ic  n ie  odpowiedziało.

W  ty m  sam ym  num erze lis t 
„N ik t n ie  dba o chodniki p rzy  
ul. K rochm alnej" poruszył ko­
nieczność ułożenia płyt* obok cu­
krowni. Zarząd M iejski i D yrek ­
cja C ukrow ni n a  apel ten  n ie  od 
pow iedziały.

W  dniu  27.YII w Nr. 204 o*ytel

niczka z Zam ościa w  liście „Skoń 
czyć ze średniow iecznym  syste­
m em  w ychow ania w  Domu Dziec 
k a  w  K lem ensow ie" opisuje skan 
daliczne stosunki panu jące  w te j 
in sty tu c ji m ającej służyć w ycho­
w an iu  dziecka. In sp ek to ra t szkol 
n y  w  Zam ościu na apel te n  nie 
odpow iedział.

C hyba w ystarczy  przytoczo­
nych  przykładów , by m óc s tw ie r 
dzić w y jątkow o m ałe za in tereso ­
w an ie  poruszanym i przez n a ­
szych czyteln ików  problem am i 
przez n iek tó re  insty tucje. O tym , 
że przecież są in sty tu c je  reag u ją  
ce n a ty ch m iast n a  zw racane im  
uw agi m ogą rów nież św iadczyć 
fak ty .

W  lipcu br. p isa liśm y trz y k ro t 
n ie  o nadm iernych  cenach pobie 
ran y ch  przez dorożkarzy  i  szofe­
rów  lubelsk ich  a m ianow icie w  
dn iach  —  5.VII, 27.VII, 28.VII 
W ydział P rzem ysłu  i H and lu  Za­
rządu  M iejskiego w  dw óch w y­
padkach  odebra ł dorożkarzom  
praw o jazdy, w  trzecim  zaś toczy 
dochodzenie.

W ypadek pow yższy pow inien  
posłużyć p rzede w szystk im  w. w. 
in sty tucjom , k tó re  jakoś n ie  m o­
gą czy też n ie  chcą zdobyć się na

szybkie za ła tw ien ie  om aw ianej 
przez nas sp raw y  i poinform ow a­
n ie  nas, co uczyniono celem  Do­
praw y.
PRZYPOMNIENIE 
DLA OPIESZAŁYCH

A by w ięc w szystk im  ty m  opie 
szałym  przypom nieć o ich obo­
w iązkach  od dn ia  dzisiejszego 
w prow adzam y w  każdy  czw artek  
ru b ry k ę  „N asi dłużnicy", w  k tó ­
re j system atyczn ie będziem y przy 
pom inąć o n iezałatw ionych  sp ra ­
w ach. Może ty m  sposobem  w y tłu  
m aczym y pew nym  ludziom  po­
trzebę  k ry ty k i i sam okry tyk i.

C hcem y ab y  n a  każdy  lis t by ­
ła  udzielana odpow iedź, b y  na 
każdy  op isyw any w ypadek  odpo­
w iedziano nam  co zrobiono dla 
nap raw ien ia  czy usun ięcia  zła.

Bo trzeba  przypom nieć, że je ­
śli chcem y iść s te le  d rogą postę­
p u  i rozw oju  m usim y pracow ać 
system atycznie n ad  naszym i m e­
todam i pracy , m usim y um ieć oce 
nić dotychczasow e b łędy  i  w ady, 
by  n a  przyszłość m óc się  ich w y 
strzegać.

A w ięc rozpoczynam y lis tę  
p ierw szych opieszalców . Życze­
n iem  naszym  je s t aby  ru b ry k a  
„N asi d łużn icy" b y ła  ja k n a jk ró t 
sza, a z czasem, żebyśm y n ie  po­
trzebow ali stosow ać w  ogóle po­
dobnych środków .

Antoni Gór

Smród na basenie
Niejednokrotnie już pisaliśmy o sta 

nie sanitarnym naszego miasta, ale mi 

mo to ciągle jest on jeszcze bardzo nis 

ki. Oto co pisze jeden z naszych czytel 

ników:
„Przy ul. Czechowskiej istnieje basen 

miejski, na który w gorące dnie przy­
chodzi bardzo wiele osób. Wprowadzo­
ne są tu pewne, zresztą bardzo słusz­
ne, zarządzenia higieniczne, cóż — gdy 
o kilkadziesiąt metrów znajduje się ist 
na hodowla chcrób. Przy ul. Czechow 
skiej bowiem (a właściwie już na jej za 
łamaniu) około $o m od basenu znajdu 
je się śmietnisko, na które zwożone są 
odpadki z całego miasta. Odpadkami 
tymi zasypywane jest conajmniej od 
dwóch lat cuchnące jeziorko. Niestety 
zasypywanie idzie niezwykle powoli. 
W letnie dni rozchodzi się stąd tak sil 
ny smród, że będąc na basenie miałem 
możność nieraz zastanawiać się nad 
tym co jest tego powodem.

Zapytuję wobec tego jaki sens mają 
wszelkie zarządzenia higieniczne przy 
wejściu na basen, jeśli obok jest pielęg 
nowane takie środowisko wszelkich 
chorób

OD REDAKCJI:
Ze swojej strony musimy zauważyć, 

że czytelnik nasz nie przedstawił jesz­
cze całkowitego obrazu istniejącego sta 
nu rzeczy. Przechodząc obok tego śmiet 
niska można zauważyć często sfory

psów rozwlekających odpadki, oraz Sty 
da ptaków grzebiących się w nieczysto! 

ciach. Następnie przechodzą one lub 
przelatują na dalsze okolice, a między 

innymi i na basen. W takich warunkach 

nie trudno o rozszerzenie się jakiej! 

choroby.

Należałoby, aby Zarząd Miejski ma 

jąc na względzie zdrowie kąpiących 

się w basenie, a także mieszkańców nij 

bliższych okolic, przyśpieszył zasypy­

wanie śmierdzącego jeziorka, oraz zakaz 
zwożenia w to miejsce śmieci. Oczeku

jemy od Zarządu Miejskiego szybkie; 
odpowiedzi, co zrobił w tej sprawie.

Czy słuszne stanowisko?
W  zw iązku  z lis tem  zamieszczo 

nym  w  dn iu  4.8 b r. w  N r 212 pt. 
„O górki n ie  m ogą być tłum acze­
n iem  M K S“ Z arząd  M iejski prze 
s ła ł n a m  w y jaśn ien ie  tre śc i n a ­
stępu jące j;

„M iejska K om unikacja S am o­
chodow a n a  podstaw ie prow adzo  
nej s ta ty s ty k i uznała za słuszne 
zaw ieszenie ku rsow an ia  au to b u ­
su  do A bram ow ie n a  o k res  fe rii 
za w zględu n a  m in im alną f re k ­

w encję pasażerów . K ursow anie 
w yżej w ym ienionego  au tobusu  
przew idziane je st zasadniczo na 
dow ożenie m łodzieży szkolnej.

Ze w zględu n a  w łączenie się 
M KS do ogólnopaństw ow ego p la  
nu  oszczędnościowego zaw iesze­
n ie  kursow an ia  au to b u su  do 
A bram ow ie z k tó reg o  korzysta ło  
najw yżej 3 pasażerów  należy  u - 
w ażać za całkow icie uzasadnio­
ne".

Samolot sanitarny -
to istne dobrodziejstwo dla chłopów
Od czytelnika naszego, małorolne 

go chłopa z pow. włodawskiego gm  
Opole wieś Podedwórze, dostaliśmy 
list, który przytaczamy w całości;

„Z radością przeczytałem w  Wa­
szym piśmie notatkę o samolocie sa 
nitarnym , który ma być ufundowa­
ny w  dniu Święta Lotnictwa dla 
naszego województwa. Komunika­
cja u na* jak wiemy jest miejscami 
bardzo zła. Ot, np. w  naszym powie 
cie do najbliższej stacji w Parcze­
wie jest kilkadziesiąt kilometrów, a 
szosy są bardzo marne. Nieraz gdy 
ktoś zachoruje musi długo jechać 
do szpitala we Włodawie. A gdy są 
wypadki poważniejszego zachorowa­
nia to musi się tłuc samochodami 
albo pociągami do Lublina, co trw a 
bardzo długo i czasem wpływa tc 
bardzo źle na stan zdrowia choregc

Taki samolot może być więc do­
skonałym środkiem komunikacyj­
nym i nieść olbrzymie usługi szcze­
gólnie jeśli chodzi o takie powiaty 
odcięte jak np. nasz powiat włodaw 
ski.

Myślę więc, że wszyscy, a szcze­
gólnie my chłopi, powinni złożyć 
chociaż skromne ofiary na taki sa­
m olot A wtedy stan zdrowotny na 
szych wsi będzie znacznie lepszy".

Od Redakcji; Zgadzamy się całko 
wicie z naszym czytelnikiem co do 
olbrzymich zastosowań samolotu sa 
nitarnego w naszym województwie 
Możemy jedynie przypomnieć, że 
próba tego rodzaju w  woj. poznań­
skim, kiedy uratowano życie kona­
jącemu robotnikowi Gregoriuszowi, 
wypadła pomyślnie. Toteż hasło r*u

cone przez Obywatelski Komitet 
Obchodu Święta Lotnictwa ufundo­
wania samolotu sanitarnego nie mo 
że być obce dla żadnego mieszkań­
ca naszego województwa.

P rzed  opub likow an iem  lis tu  po 
rozum ieliśm y się  z D yrekcją  
M KS, gdzie ośw iadczono nam , że 
w  dniu  3 bm . k o n tro le r s tw ie r­
dził, iż sam ochodem  ty m  jechało  
5 —  6  osób. C zyteln ik , k tó ry  przy  
niósł nam  lis t ośw iadczył, że je ­
chało  8  —  10 osób. P rz y jm u ją c  
za m ia rodajne  ośw iadczenie M KS 
jak o  lep iej zorientow anego, n a ­
leży je d n ak  stw ierdzić , że 5— 6 
osób to  jed n ak  n ie  „najw yżej 3 
pasażerów ". A  w ięc kom u o sta ­
teczn ie w ierzyć?

T łum aczenie, że sam ochód je st 
p rzew idziany  zasadniczo d la mło 
dzieży szkolnej je s t nieco dziw ­
ne. Czy w ed ług  Z arządu  M iejskie 
go człow iek p rac y  je s t gorszy od 
ucznia g im nazjalnego? D ziw ne 
dopraw dy  stanow isko . C hcieli­
byśm y w reszcie od Z arządu  Miej 
skiego o trzym ać rzeczow e w y jaś­
n ien ie  a n ie  ot, zw ykłe pap ierko  
w e aby  ty lk o  zbyć d an ą  sp raw ę.

Remont drogi czy opalanie się
Czytelnik nasz z Józefowa koło Bił­

goraja pisze:
„Powiatowy Zarząd Drogowy w Bił 

goraju buduje szosę między gm. Łuko­
wa ,a miasteczkiem Józefowem i stacją 
kolejową Długi Kąt. W roku ubiegłym 
praca wyglądała jako tako, ale obecnie 
w ogóle stanęła. Na szosie pracuje dwóch 
robotników, którzy chodzą nie po to, 
aby pracować za pobierane wynagro­
dzenie, ale po to żeby się opalić. Po­
wiatowy Zarząd Drogowy nie zwraca 
jednak na to uwagi. Oprócz tego, że 
praca nie postępuje naprzód to w do­
datku ludność nie może się przedostać 
po siano na łąki, musi omijać szosę 
przez bagna topiąc konie i łamiąc wo­
zy. Może wreszcie Zarząd Drogowy w 
Biłgoraju przystąpiłby energiczniej do 
prowadzonych prac realizowanych w 
ramach planu j-letniego. Jeśli szosa bę 
dzie budowana w takim tempie jak do 
tychczas, Zarząd Drogowy nie skończy 
jej nawet w ramach planu ó-letwiego, 
chociaż brakuje zaledwie ok. 4 km". 

OD REDAKCJI:
Dziwnym wydaj* »ię stanowisko Za

rządu Drogowego w Biłgoraju. Tymbar 
dziej dziwne, że dzieje się to w okre. 
sie kiedy w ramach potężnego wyścigu 
pracy wykańczane są największe bu­
dowle. Zarząd Dorgowy musi wreszcie 
przystąpić do pracy energiczniej, by 
miejscowa ludność uzyskała należyte 
połączenie. Oczekujemy szybkiej odpo 
wiedzi jak Zarząd Drogowy postano­
wił zrealizować szybciej na swoim od­
cinku plan 3-letni.

Nasi dłużnicy
W dzisiejszej ru b ry ce  rozpoczy 

n am y  lis tę  tych  w szystk ich  insty 
tucji, k tó re  nie odpow iedziały  na 
sp raw y  poruszane w  codziennej 
ru b ry ce  „C zyteln icy  m ają  głos". 
POW IA TOW Y ZW IĄZEK GMIN 
NYCH SPÓ ŁDZIELNI „SAM O­
POM OC CH ŁO PSK A!' W E W ŁO 
DAW IE I CEN TRA LA  RO LN I­
CZA SPÓ ŁD ZIELN I „SA M O PO ­
MOC C H ŁO PSK A " W LU B L I­
N IE  —  n ie  odpow iedzia ły  n a  lis t 
zam ieszczony w  dn iu  2.V II.1949 
r. „O spółdzielni w  R om anow ie" 
po rusza jący  sp raw ę  w yzysku  
p rzez  bogaczy w iejsk ich  za jm u ją  
cych k ierow nicze s tanow iska w  
spółdzielni, n iew łaśc iw y  rozdział 
p ro sią t o raz u rządzan ie  libacji 
p rzez  k ierow nic tw o  spółdzielni.

P O L S K IE  RADIO W L U B LI­
N IE  —  n ie  odpow iedziało n a  list 
zam ieszczony w  N r 184 z dnia 
7.VII. br. „M ajdanek  prosi o ra- 
diofonizację".

ZARZĄD M IE JSK I I  DYREK­
C JA  CUKROW NI W  LU BLIN IE
—  n ie  odpow iedziały  n a  lis t w 
N r 184 z dn ia 7 .VH b r. „N ik t ni« 
dba o  chodnik i p rzy  u l. K roch ­
m alnej".

IN SPEK TO R A T SZKOLNY W 
ZAM OŚCIU — n ie odpow iedział 
n a  lis t zam ieszczony w  N r 204 z 
dn ia  27.V II b r. „Skończyć ze śred  
niow iecznym  system em  w ychow a 
n ia  w  D om u D ziecka w  K lem en­
sow ie" po rusza jący  b ru ta ln e  m e­
tody  w ychow aw cze stosow ane 
przez k ierow nic tw o  zakładu.

M IE JSK A  K O M U N IK A C JA  SA 
M OCHODOW A W  LU B LIN IE — 
nie odpow iedziała n a  lis t zam iesz 
czony w  dn iu  5.V III b r. N r 213 
„C zw órka sam ow olnie sk raca  so­
b ie trasę".

Zaznaczam y, że lis tę  tą  będzie 
m y  dotąd  publikow ać dopóki nie 
o trzym am y od w ym ienionych in ­
s ty tu c ji w yczerpujących  i rzeczo 
w ych odpow iedzi.

O t / p o w i e d z i  R e d a k c j i

Ob. Irena C. członek ZMP w  Za­
mościu. Sprawa opisana przez Was 
nie przedstawia się tak tragicznie 
jak opisujecie. Informowaliśmy się 
w Wojewódzkiej Komendzie MO w 
Lublinie, gdzie zapewniono nas, po 
dokładnym zbadaniu sprawy, że w 
stosunku do winnego jest zoetoso- 
wany nadzór milicyjny, oraz, że zo 
stanie on pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej. Popełnione przez 
niego przestępstwo będzie ukarane 
z całą surowością prawa.

ZMP-owiec z Krzywdy pow. Łu­
ków. Właściwie list Wasz, jako nie 
podpisany pełnym imieniem i ‘na­
zwiskiem powinniśmy wyrzucić do 
kosza, gdyż z reguły tak się postę­
puje z anonimami. Na wszelki jed­
nak wypadek sprawdziliśmy jak się 
przedstawia stan rzeczy i przekona 
liśmy się, że nie jest wcale tak jak 
opisujecie. Na przyszłość prosimy 
o większą odpowiedzialność za t( 
co piszecie i o podawanie wiadome 
ści jedynie prawdziwych.


